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W Y C H O D ZI CODZIENNIE.
Miuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Jagiellońska 

liczba 14.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.— półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. —  miesięcznie 
1 złi. 50 et.

jt przesyłka pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
- nółre-znie 13 złr. — kwartalnie 6 złr.—

t V .  :> złr.
a za granicą, do całych Niemiec 

-• -"V jii& i ■ —  kwartalnie 12 marek 5 srg.,
u. \  '*r' tglji j  Włoch i Szwajearji rocznie
80 lii! kwirrtaluie 20 franków.

Num ertosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we L w o w ie :
1 iuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Msrjacki 

liczba 6 . i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipski 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp Ilaasenstein 
et Vo£ler, we Wiedniu A Oppel-ik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Riehman et Frendler, Biuro 
anon^rw w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. AJ. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franno do Admi­
nistracji „Dziennika T,olskiego.“ Listy reklamacyjne 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w  rubryot „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Organizacja prawicy na przyszłe 
sześciolecie.

Głos polityczny zamieścił następujący arty­
kuł, który z powodu, że wyszedł z Kół posel­
skich krajowego stronnictwa środka, dosłownie 
tu przytaczamy.

Jak wiadomo posłowie tego stronnictwa, i 
(prócz p. Hausnera) tylko ci posłowie w mowach 
kandydackich swoich stanowczo zaznaczy jako 
swój program „ściśleiszą organizację prawicy 
w wiedeńskim parlamencie.8

Posłowie krajowego stronnictwa prawicy 
milczeli w obec wyborców, organa dziennikar­
skie tejże prawicy bądź milczały podówczas zu­
pełnie, bądź ograniczyły się na ogólniku nic nie 
przesądzającym. Dopiero, kiedy skończyły się 
wyoory i myśl programowa organizacji prawicy 
nietylko w kraju przyjętą została powszechnie 
przez kołc poważnie myślące, ale znalazła także 
odbicie w poważnem dziennikarstwie czeskiem 
i wiedeńskiej prawicy w ogó.e, — teraz dopiero 
nasze organa krajowej prawicy zdecydowały się 
uznać, że ta myśl jest dobra. Ale o tej decyzji 
swojej nie zawiadamiają one czytelników w spo­
sób jedynie naturalny i jedynie poważny, bo 
prawdziwy, jakim oyłoby oznajmienie, że rozpa­
trzywszy się w projekcie przez inne stronnictwo 
podanym, znalazły, iż jest pożytecznym. Nie! 
dzienniki te znalazły formę inną, formę bardzo 
dziwną, w każdym razie i nielojalną; one uwa­
żają za swój obowiązek zwrócić uwagę polityków 
nas‘zych na to, że należałoby zastanowić się nad 
sposobami zorganizowania prawicy jako większo­
ści parlamentarnej — tak zupełnie, jak gdyby 
przedtem nikt nigdy o tej organizacji nie pomy­
ślał ant n:e mówił.

W dodatku to „zwrócenie uwagi polityków 
naszych" dokonane jest w owych organach 
w sposób taki, jak gdyby tu chodziło o zażegna­
nie strasznych niebezpieczeństw, które grożą 
naszej polityce ze strony jakichciś „katylinar- 
nych“ .'rganizacyi, „mistycznych amb.cyj“ i tym 
t dobnych niezrozumiałych „straszydeł."

To się po prostu nie godzi rzucać w kraj 
fałszyw * alarmy, i nie godzi się rzucać na otron- 
niciwa lub jednostki albo przez pisma polityczne 
bałamucace, powadze uwłaczające insynuacje, i 
to w dodatku tak niejasno, żl czytelnik nie wie, 
kogo pod te insynuacje zmieścić, bo dziennik- 
te każą mu wierzyć, że tam należy każdy „kto
nie z nami.8

To i i «  godzi się nareszcie i z tego ^owodu, 
ża nie ma prawa tak przemawiać teD, kto sam 
nie wie, czego chce. Pisze jeden z tych dzien­
ników: „To d a r m o . . .  dwóch przeciwnych sobie
prawd nie ma. kto nie z nami, ten stawia się po 
za „nawiasem" pożytecznej dla kraju pracy, ten 
rezygnuje ze świadectwa „uzdolnienia do poli­
tyki....8

Więc zapytajmyż, jakażto jest ta jedyna 
„prawda", która stanowić ma legitymację do 
"uzdolnienia w nawiasie pracy politycznej ? “
”  Ba! kiedybo tego tylko jednego owe dzien­
niki nam nie powiedziały — one mniemają może, 
że przeciwieństwo tego, co inni utrzymują, im 
twierdzić wypada, więc gdy piszą niektóre dzien­
niki o potrzebie „programu" dla Koła polskiego 
i dla prawicy, więc one tę potrzebę negują, u- 
lej może są zdania, że skoro myśl organizacji 
prawicy już się powszechnie przyjęła,  ̂więc wy­
pada im przy niej stanąć na czele i „zwrócić 
uwagę" na potrzebę organizacji. Sami przyznaję 
s:ę na.otwarciej do tego, że nie mają dobrego 
wy brażenia, jak tuka organi-zacja w szczegółach 
miałaby wyglądać, ale ażeby ją uwydatnić, przed­
stawiają jpj naturę, jako kontrast programu Kiła
i praw cy. .

W.ęc któż ma wstąpić w szeregi obozu „je­
dynej prawdy' Die wiedząc, co treść tej prawdy 
stanowi? Czy ci tylko, co zdolni są chodzie na

ślepo, bez myśli, bez pytania, bez świadomości?
A czy takich tak ma być istotnie wielu u nas, że 
się aż ich większości w Kole poselskiei i spodzie­
wać można? Niel my mamy o dojrzałości kraju 
i Delegacji korzystniejsze wyobrażenie, a da Bóg! 
prawdziwe.

Gdyby te organa „jedynej prawdy" pizejmu- 
jąc słowa przejęły były i treść, byłyby znalazły 
w artykułach „Z teki poselskiej" wskazówkę do 
organizacji prawicy, —  a wtedy nie byłyby może 
postawiły alternatywy: albo program albo orga­
nizacja prawicy - ale w połączeniu programu 
z organizacją znalazłyby były praktyczne rozwią­
zanie.

Bo i rozważmy tę rzecz bez obawy przed 
szczegółami, które zdają się tak płoszyć.

Jaka organizacja prawicy dałaby się pomy­
śleć, której tłem materjalnem nie byłby program 
konkretnych spraw do akcji parlamentarnej na­
leżących' Wszak każda organizacja na świeoie 
musi mieć swój realny cel i materjalną podstawę, 
czyli przedmiot wspólnej pracy, dla której luźne 
jednostki łączą się za pomocą oiganizacji. Roz­
patrzmy sytuację w naszem parlamencie. Usły­
szymy wnet mowę od tronu z programem akcji 
rządowej. Więc wystąpi przed nami Rząd, który 
stojąc ponad stronnictwami, zamierza dla prze­
prowadzenia swojej akcji w parlamencie oprzeć 
się o połączoną prawicę jako większość. Dalej 
wystąpi opozycja — czy zjednoczona, czy w kil­
ku Klubach, to rzecz obojętna - której program 
oj ilny i szczegółowy jest znany a streszcza się 
w zdaniu: sprzeciwiać się wszystkiemu, czego
chce Rząd lub większość.

Dalej wystąpi „środek" bez szczególnego 
programu, a tylko pod hasłem ogólnem: odda­
wać swoje głosy w kierunku umiarkowanym po­
dług rzeczowego położenia każde’ sprawy.

Więc mamy czynniki następujące: Rząd
zorganizowany na podstawie wypracowanego pro­
gramu akcji rządowej, opozycję zorganizowaną 
na podstawie negacji programu rządowego, śro­
dek z natury swojej w danych warunkach bez 
organizacji, bo tylko pod wspólnem ogólnym 
hasłem. Dla należytej skuteczności i wydatności 
pracy parlamentarnej nie jest niezbędną organi­
zacja opozycji ani środka, ale :,ikaś organizacja 
większości z wyjątkiem może epok prowizory­
cznych jest potrzebną

Celem takiej organizacji musi być wytwo­
rzenie jednolitości pomiędzy większością a Rzą­
dem, gdyż jeśli tej nie ma, wtedy parlament nie 
jest w stanie, funkcjonować. Gdyby prawica, która i 
dzisiaj większość parlamentarną stanów była 
z natury swojej pobtycznie jednolitą, nie mógłby 
istnieć Rząd ponad stronnictwami stojący, on 
musiałby się z prawicą zsolidaryzować i program 
rządowy byłby zarazem programem prawicy i 
naodwrót, bo w ogóle byłby z góry jeden tylko 
program. Taki program musiałby był naprzód 
być ułożony w porozumieniu wspólnem Rządu i 
prawicy, zanimby w mowie tronowej i w prze­
wożeniach rządowych wszedł do Izby. To poro­
zumienie się większości z Rządem na tle po­
szczególnych punktów jednol tej akcji, byłoby 
właśnie czynnością wspólnej organizacji.

Ale gdy prawica wiedeńska nie jest jedno 
litą, ani sama. w sobie ani oczywiście w stosunku 
do Rządu, Rząd zaś w sobie jest jednolicie zor­
ganizowany i ma swój program —  toż rzecz 
pro«ta i jasna, że jednolitość prawicy z Rządem 
nie da się osiągnąć inaczej, tylko w sposób dwo­
jaki, mianowicie: albo pi’z z to, że prawica
zaakceptuje program rządowy w całości i bez 
dodatków jako swój, albo też przez to, że prawica 
ułoży najprzód wspólny program swojej własnej 
akcji, przedstawi prawicy swój program, że na 
podstawie tych wzajemnych programów nastąpią 
wzajemne rokowania, że wynikiem tyehże będzie 
wspólny program Rządu i prawicy, obejmujący 
sprawy akcji rządowej i akcji prawicy, jako

łączna podstawa jednolitej akcji parlamentarnej. 
Tylko te dwa sposoby prowadzą do organi­
zacji prawicy: pierwszy z nich jest po prostu
zorganizowaniem prawicy jako stronnictwa czysto- 
rządowego, nie rządzącego, w celu bezwarunko­
wego służenia Rządowi; drugi zaś jest zorgani­
zowaniem prawicy, jako stronnictwa, które nie 
będąc z zasady ani rządowem ani rządzącem, 
popiera Rząd przy względzie na dobro krajów i 
narodów, które reprezentuje.

W przypadku pierwszym rządziłby Rząd w 
rzeczy samej absolutnie pod formą konstytucyjną 
za pomocą ślepego narzędzia prawicy. Wtedy 
organizacja prawicy byłaby wprawdzie prosta, 
bo czynność organizacyjna zamykałaby się w 
dyskusji nad pytaniem : czy chcę służyć ślepo
Rządowi czyli nie? I taką ewentualność możemy 
sobie wyobrazić, bo da się ona pomyśleć, ale 
nietylko jesteśmy przekonani, że nawet w dzi­
siejszych parlamentaryzmowi bardzo niesprzyja­
jących warunkach organizacja taka nie dałaby 
się, dzięki Bogu! urzeczywistnić, a następnie po­
dobne zjawisko zanadto nam jest wstrętne, aże­
byśmy nad znaczeniem jego bliżej zastanawiać 
się chcieli.

To tylko jedno musimy zaznaesyć, że jeżeli 
kto uznaje potrzebę organizacji prawicy, a zara­
zem sprzeciwia się wykonaniu tej organizacji na 
podstawie szczegółowego programu, ten, świado­
mie czy nieświadomie, (chciejmy wierzyć, że w 
tym wypadku nieświadomie) oddanie się prawicy 
na bezwarunkowe usługi Rządowi stawia (jako 
dogmat polityczny dla przyszłej polityki naszej 
Delegacji. Auch ein Standpunkt! Że tak jest, to 
jest jasne i ni«wątpliwe, a jeśli tak nie jest, to 
prosimy wskazać nam w sposob rozsądny i ja­
sny, a nie we frazesach, taki sposób organizacji 
prawicy, który nie należałby do żadnej z dwóch 
wymienionych wyżej ewentualności.

Bo rozumiemy np. taką metodę, jaka była 
zachowywana z zasady w ciągu ubiegłego sze­
ściolecia, że prawica powiada sobie: Nie mogąc 
być rządzącą, nie chcę być rządową, ale chcę 
Rząd popierać i licząc na jego życzliwość, na­
wzajem życzliwie jego żądania oceniać będe. 
Ale też taka metoda nie jest organ:zacją, tylko 
jej brakiem, że ona nie jest metodą właściwą, 
na to zgodzono się już powszechnie. Inna jest 
rzecz, czy mimo wszelkich usiłowań organiza­
cyjnych prawica nie będzie zmuszoną trwać dalej 
bez organizacji przy tej metodzie —  jest to e- 
wentualność, co do której nie uważamy za po­
trzebne psuć naboje przed-czasem, Oędzie na to 
pora, gdyby do walki przyjść miało. Ale skoro 
się mówi o potrzebie organ’ zacyj, innej nie ma 
nad te dwie, któreśmy wyżej przedstawili.

Wykazawszy po prostu niepodobieństwo tej 
„jedynej prawdy", która ma stanowić legitymację 
do politycznego uzdolnienia, oświadczamv „na­
wiasem , że zrzekamy się w zupełności godzi­
wego zresztą wyzyskania tej kłopotliwej sytuaoji, 
w jaką zapędzili się autorowie projektu bezpro- 
gramowej organizacji. Zrzekamy się dlatego, po­
nieważ i tego zamąconego poglądu na rzecz, nie 
odsądzamy od dobrej wiary. (D. n.)

Stan spraw indemnizacyjnych.
Z pozostałych z końcem grudnia roku 1884 

spraw indemnizacyjnych, w liczbie 22, i z przy­
byłych w pierwszej połowie roku 1885 spraw 
w liczbie 1862, a więc w ogólnej liczbie 1884, 
załatwiono 1851; pozostało zatem z końcem 
czerwca 1885 niezałatwionych 33 spraw.

Tytułi m kapitału wynagrodzenia i wykupna 
przyznano w pierwszej połowie roku 18S8 a) 
w okręgu administracyjnym lwowskim 3939 złr. 
40 ct. a ogółem do końca czerwca b r. 47,340.685 
złr. 21 c t . b )  w okręgu administracyjnym kra­
kowskim nie przyznano nic w pierwszej połowie 
b. r., a ogółem przyznano dotychczas 27,401.387

złr. 15 ct.; c) w Księstwie Krakowskiem nie 
przyznano nic w pierwszej połowie b. r. a ogó­
łem przyznano dotychczas 2,983.190 złr. 10 ct.

Z sum, przyznanych uprawnionym do poboru 
aż po koniec czerwca r. b. tytułem wyrównania 
kapitału i renty, oraz tytułem zaległości renty, 
jak niemniej tytułem kapitału z funduszu indem- 
nizacyjnego, a mianowicie : 1) w okręgu admini 
stracyjnjm lwowskim w sumie 58,611.077 złr 
34*/2 c t .; 2) w krakowskim okręgu administra­
cyjnym w sumie 34,339.979 złr. 50’ /2 Cl- ; 3) 
w W. K :ęstwie Krakowskiem, w sumie 3,543.378 
złr. 36 ct. — wypłaciła stronom kasa indemni- 
zacyjna: ad 1) w obligacjach 58,508.510 złr a 
w gotówce 102.567 złr. 34V« c t .; ad 2) w obli­
gacjach 33,218.120 złr a w gotówce 1,121.859 
zlr. 50‘/2 ct.; ad 3) w obligacjach 3,483.490 złr. 
a w gotówce 59.888 złr. 36 złr.

Z pozostałych z końcem grudnia 1884 roku 
36 dochodzeń, i zarządzonych w pierwszej poło­
wie bieżącego roku 2 dochodzeń czyli z ogólnej 
sumy 15 dochodzeń, załatwiły organa kompe­
tentne 3; pozostało przeto z końcem czerwca 
1885. w zaległości 12 dochodzeń, mianowicie po 
jp.dnem w powiatach bialskim, drohobyckim, 
kamioneckim, myślenickim, nowotarskim, pilzneń- 
skim, rohatyńskim, tarnopolskim, wadowickim i 
zaleszczyckim, wreszcie w powiecie tarnowskim.

W końcu należy nadmienić, że dnia 30. 
kwietnia b. r. odbyło się według planu 55 loso­
wanie obligacyj funduszu indemnizacyjnego dla 
lwowskiego okręgu administracyjnego, a 54 loso­
wanie takichże obligacyj dla krakowskiego okręgu 
administracyjnego wraz z W. Ks. Krakowskiem.

Z jazd  n ota r ju szów .
Kraków dnia 11. lipca. Na blisko 200 no- 

tarjuszów było obecnych na zjeździe tylko 23 
członków stowarzyszenia, mianowicie czter j no- 
tarjusze krakowscy, dalej Budynski ze Złoczowa, 
Fn nkowski z Przemyśla, Minkusiewicz z Rożnia- 
towa, Rogalski z Dobczyc, Rokicki z Przemyśla, 
Kusionowicz z Milówki, Niemczewski z Oświęci- 
ma, Zdrassil ze Stan:sławowa, Romowicz z My­
ślenic, Meisner z Wiśnicza, Burzyński z Burszty- 
na, Kraus z Sokala, Lartoszewski z Jarosławia, 
Wolski z Sieniawy, Sądecki z Żywca, Adamski 
z Podgórza, Jaworski z Kalwarji, Midński za­
stępca notarjusza z Krakowa i sekretarz Wydzia­
łu Tokarski ze Lwowa.

W nieobecności p. Jasińskiego ze Lwowa 
zgromadzenie powołało na przewodniczącego p. 
M u c z k o w s k i e g o  z Krakowa.

Telegraficznie usprawiedliwili swoją nieobec­
ność Brzeski z Tarnowa, Henze z Gródka, Do- 
bicki z Kołomyi i Midowicz z Brzostka.

Referent wydziału p. Franków ski złożył spra­
wozdanie o ogólnym stanie notarjatu w obrębie 
wydziału prowincjalnego galicyjsko-bukowińskie- 
go, z którego notujemy, że w roku 1884 zmarło 
12 notarjuszów, a jeden zrezygnował z posady. 
Wskutek tego zostało opróżnionych 13 posad, 
Ministerstwo systemizowało 27 nowych posad, a 
z powodu przeniesienia się na inną posadę opró­
żniło się 6 posad, razem było 46 posad opróżnio­
nych. Z tych posad otrzymali notarjusze 6 po­
sad, kandydaci notarjalni 13 posad, a jednę se­
kretarz Rady powiatowej, 26 posad zaś jest do­
tąd opróżnionych.

Z końcem roku 1883 było kandydatów nota­
rialnych w okręgu krakowskiego Sądu wyższego 
71, w okręgu lwowskiego Sądu wyższego 147, 
na Bukowinie 3, — razem 221. L końcem ro- 
kręgu krakowsKiego Sądu wyższego 67, w okrę- 
ku i 884 zaś było kandydatów notarjalnych w o- 
gu lwowskiego Sądu wyższego 158, a na Buko­
winie 3. razem 228.

Po obsadzeniu wszystkich posad będzie no­
tarjuszów w Galicji wschodniej 143, w zachod­
niej 67, razem 210

W Galicji zachodniej jest 67 kandydatów na 
3 posady opróżnione, czyli 22 kandydatów na 1 
posadę, a w Gi licji wsch>dn:'ej- jest 150 kandy­
datów na 24 posad, czyli 6 kandydatów na 1 
posadę.

Stosunek jest zatem dla kandydatów zachod­
niej Galicji nierównń niepomyśluiejszym, co po­
chodzi z rozdziału kandydatów na okręgi Sądów 
wyższych w Krakowie i Lwowie, tak, iż Izby 
notarialne jednego okręgu nie proponują nigdy 
na posady kandydatów z drugiego okięgu^ a wy­
jątek uczyniła dopiero w ostatnich czasach Izb; 
przemyska, proponując Dez ”óżnicy kandydatów 
z obydwóch okręgów, jednakże bezskutecznie, 
albowiem Trybunały sądowe pominęły zupełr:“ 
kandydatów z okręgu krakowskiego Sądu wyż­
szego.

W obec tego stanu Zjazd przyjął następu­
jące wnioski:

1. Wzywa się wszystkich kolegów do ścisłe­
go przestrzegania §. 117 i 118 ustawy not., w 
szczególności, ażeby nie zgłaszali kand rda+ów i 
nie wydawali świadectw osobom ’ które nie poświę­
cają się wyłącznie praktyce notarjalnej ;

2. uprasza się Izby notarjalne o troskliwe 
-zuwanie nad tem, ażeby kandydaci notarjalm w 
listy wpisani, pcśw:ęcali się wyłącznie praktyce 
notarjalnej i w razie spostrzeżenia nadużyć wy­
kreślały kandydatów, którzy prócz praktyki no­
tarjalnej nu ja zajęcie uboczne, wykluczające wy­
łączność praktyki notarjalnej, lub przynoszące 
ujmę godności stanu, i pociągały do odp owiedzkl- 
ności tych notarjuszów, którzy takie nadużyi i& 
cierpią: rówDież ażeby przy rewizji aktów że- 
ehciały badać zajęcie kandydatów, ich zdolności 
i pilność w tym celu ażeby kwalifikacje odpo- 
wiadałyjaeggywistości:

3f'upraszaTf^T!łjy^BWT>kackie) ażeby tylko 
takie świadectwa kandydatów notarjalnych po-'. 
Święcających s:ę praktyce adwokackiej zatwier­
dzały, gdzie są przekonane, że kandydat poświę­
cał się wyłącznie praktyce adwokackiej, odma­
wiały zaś zatwierdzenia lub przynajmniej uwi­
doczniały w klauzuli zatwierdzenia, jeżeli kandy­
dat nie poświęcał się wyłącznie praktyce adwo­
kackiej, lecz miał uboczne zatrudnienie;

4) zgromadzenie orzeka, iż słuszność i spra­
wiedliwość wymagają, ażeby przy obsadzaniu po­
sad między kandydatami z okręgów lwowskiego i 
krakowskiego Sądu wyższego nie czyniono żadnej 
różnicy, a zatem, ażeby kandydaci obydwóch o- 
kręgów stanowili jeden status — i uprasza się 
centralną deputację stowarzyszenia o wniesienie 
petycji do J E. kierownika Ministerstwa spra­
wiedliwości o wydanie w tym duchu polecenia 
do trybunałów galicyjskich I. i II. instancji, tu­
dzież Izb notarjalnych o traktowanie na równi 
kandydatów z obydwóch okręgów przy obsadze­
niach.

Zważywszy, że obowiązujący dotychczas 
rozdział XIII. dawnej ustawy notarjalnej nie 
waruje należycie powagi nofarjuszów, wyraziło 
Zgromadzenie przekonanie, że przydzielenie spraw 
7 §. 183 dawnej ust. notar. wyszczególnionych 

do wyłącznego zakresu działania notarjuszów jest 
w interesie publicznym niezbędnie petrzebnem, 
a przynajmniej rozszerzenie rozporządzenia min. 
z 7. maja 1860 nr. 120 dz. pr. p przez nowelę 
na wszystkie sądy powiatowe

Następnie ponieważ w ostatnich czasach 
weszły w życie dwie ustawy, które bardzo ważny 
wpływ na czynności notarjuszów przy ich zasto­
sowaniu wywierają, a mianowicie ustawa z 23. 
maja 1883 nr. 82 i 83 dz. pr. p. zmieniająca §. 
74 i 76 ustawy hipotecznej i ustawa z 16- marca 
1884 nr. 36 dz. pr. p. o impugnowan;u niektó­
rych aktów prawnych, wyraziło zgromadzenie, 
ażeby notarjusze mieli te ustawy należycie na 
względzie przy sporządzaniu aktów prawnych.

Zjazd w r. „886 ma się odbyć we Lwowie.

1)

W świat, w świat!
Napisała 

ID  z l e r z b a .

Wśród cienistego ogrodu stał dom piątrowy. 
Był wieczór. Dolne okna domu były oświetlone. 
di;_wi na mały, niski balkon otwarte.

Na ganku odezwało się stąpanie. Dwie dzie­
wczyny zeszły po stopniach do ogrudu.

— Acłi, jak tu miło! — zawołała jedna z 
nich.

—  I nudno! Wiecznie jedno i to samo — 
ziewając i przeciągając się, odparła druga.

— Ależ Doro, wstyd doprawdy , mówić coś 
podobnego 1

— Nie przekonisz mnie Halo! Jam stwo­
rzona do innego życia. Nie dla mnie ta wiecznie 
jednostajna pogoda... Lubię walki, burze — a to... 
to nie życie! Cucę czuć, że mam krew w żyłach, 
chcę bujać jak ptak, jak orzeł pragnie wzbić się 
do słonecznych blasków, tu zaś wegetuję tyko 
jak. nędzny Wymoczek... Rano jeść, w południe 
jeść, Wieczór j eść, a potem spać. Jutro, pojutrze 
znowu tc samo. nie, nie, ja dłużej nie wy­
trzymam! Muszę się wyrwać gdzieś w świat!"—  
kończył* Dora z głębokiem westchnieniem.

— Więc porzuciłabyś rodzinę?!
— Gdyby nawet..- Cóż to?  Czyż nie jedna 

opuszcza dom, a przecie nie zginęła? Ręczę ci, 
żem stworzona do innych stosunków.

— Cóż na to po wie Paweł ? — spytała Helena.
— Paweł? A cóż? Wiem, że się kiedyś po­

bierzemy, lecz nim to nastąpi, chcę koniecznie 
poznać więcej świata, Chcę raz ujrzeć coś inne­
go. aniżeli wiecznie tan sam dom, ten sam ogród 
i tych samych ludzi.

T  Tego istotnie nie pojmuję. Jabym za nic 
W świecie rodziców nie opuściła I

— Właśnie dlatego ja mogę wyjechać z do­
mu. Pieniędzy nie mam, aby własnym kosztem 
podróżować, więc będę się starała o miejsce nau­
czycielki albo towarzyszki. Na samą myśl o tem 
czuję się ożywioną, serce bije mocniej a wiem, 
że rodzice mi tego nie zabronią.

— Zabronić nie zabronią, ale będzie im przy 
kro, bardzo przykro! Mnie na samą myśl o tein, 
że chcesz nas porzucić, łzy w oczach stają,

I ukradkiem łzę otarła.
Na balkon wyszła inna postać.
— Dziewczęta, zaziębicie się. Już dziesiąta. 

Idźcie spać — zawołała matka.
— Zaraz, zaraz mateczko! — prosiła Hele­

na, ocierając prędko oczy. — Tak ślicznie, cie­
pło na dworze. Jeszcze trochę tu pobędz‘emy

— Dobranoc wam!
Obiedwie przyszły do matki i ucałowały jej

ręce.
— Tylko nie siedźcie długo, wigoć w powie 

trzu, zęby was będą bolały.
To rzekłszy wróciła matka do pokoju.
Po chwili zabrzmiały dźwięki fortepianu z to­

warzyszeniem śpiewu. Brat drugi Heleny grał, 
ojciec śpiewał pieśń Szuberta „Standchen'.

Przez otwarte drzwi w.da' było olejne por­
trety familijne na ścianach, okna przysłaniały 
lekkie firanki i kwiaty. Noc była gwieździsta, 
jasna.

Łagodne dźwięki rozlewały się w wonnej 
atmosferze róż . rezedy.

— Patrz Doro, jak piękne nasze pomieszka­
nie, jak uroczy ten dom!

—  Jesteś egzaltowana, moja kochana. Nie 
widzę nic tak ładnego! —  mruknęła Dora nie­
chętnie.

Za karę powiem to Pawłów!
— Chodźmy spać! — przerwała Dora kwaśno.
Nazajutrz o ósmej cała rodzina zebrała się

w jadalnym pokoju. Na sofie us lała pani Górska 
z mężem, obok matki dwie córki, obok ejca syn 
Jan. Wszyscy pili kawę.

W przyległym pokoju odezwał się dzwonek 
i po chwili weszła służąca Katarzyna.

— Kto tam? — spytał pan Górski.
—  Niby jakaś pani pytała o pannę Dorę — 

rzekła służąca.
—  Tak wcześnie? K*o to może być? — za­

gadnęła matka.
—  A.,, jakże mi się państwo macie? Prze­

praszam, że przeszkadzam. W interesie przy 
szłam... — trzepała pani Kotkowska, młoda 
jeszcze osoba. Ubrana była w kraciasty ciemny 
waterproof i szamowy kapelusz. Czerwoną para­
solkę trzymała w ręku.

— Wczesny z pani ptaszek, a my dopiero 
przy śniadaniu — mówiła witając ją pani 
Górska.

— Oh! — Proszę nie przerywać sobie. 
Przyszłam tylko do panny Dory w interesie. 
Skończyła pani śniadanie? — to dobrze. Może 
przejdziemy do pokoju pani?

To rzekłszy, wyprzedziła Dorę i znikła w 
drzwiach naprzeciwległych.

Za nią poszła Dora. Usiadły na kanapie.
—  Wspominałaś mi pani, że chciałabyś przy­

jąć miejsce towarzyszki? Otóż moja znajoma 
pragnie do towarzystwa oseby młode,, wykształ­
conej, dobrze wychowanej. Pięćset reńskich pen­
sji i wszelkie wygody. To anioł kobieta, powia­
dam pani. Męża straciła lat temu dwa, nie ma 
nikogo. Będziesz pani jej przyjaciółką, jak siostrę 
kochać cię będzie. Bardzo dobre warunki, przyj­
mujesz tedy jej propozycję?

— O dziękuję bardzo. Najchętniej przyjmuję 
wszystkie! —  odparła Dora z życiem.

— A rodzina? Pozwól, pójdę do nich i sama 
ich poproszę, aby się nie sprzeciwiali. Podobna 
posada nie prędko znajdzie się druga!

To rzekłszy, pani Kotkowska jak szybko /.ja­
wiła się, tak i wybiegła z pokoju Dory i całą 
wjmową swoją, usiłowała przekonać państwa 
Górskich, jaki" świetny los spotkać może Dorę, 
gdy dostanie się w sfery wyższe, gdy pozna 
świat szerszy.

— Tu u państwa dziewczyna na pewne 
zmarnieje —  mówiła z rzewnem współczuciem. 
Nie dawno temu cyganka wróżyła jej, że na ce­
sarskie pokoje się dostanie, co jej nie trudno 
przyjdzie z taką pięknością i inteligencją I —  
A pani Dulska jest przecie osobą bogatą, wpły­
wową !

— Co do mnie, wcale nie jestem zatem, aby 
Dora odwykła ou stosunków, wśród których na 
świat przyszła. W głowie jej się przewróci. Od 
domu odwyknie i będzie niezadowolona. Dziew­
czyna powinna siedzieć przy rodzinie, chłopiec 
natychmiast niech idzie w świat! — odezwał się 
pan Górski.

— Dlaczegóż ojcze i dziewczyna nie ma 
popróbować sił własnych ? — wmięszała się Dora.

— Bo dziewczyna moje dziecko, z natury 
już tkliwsza — potrzebuje życia rodzinnego, aby 
była szczęśliwą.

— Może każda inna, lecz nie ja...— odparła 
z dumą córka.

—  Mylisz się Doro... tak samo i ty. Lecz 
ostatecznie nie sprzeciwiam się stanowczo —■ 
rzekł ojciec zwracając się do pani Kotkowskiej— 
skoro córka moja tak bardzo tego sobie życzy. 
Przecie nie jest już dzieckiem 1

— Więc państwo się zgadzacie? Zdaniem 
mojem, czynicie bardzo roztropnie Tak świetnej 
propozycji grzech nie p r z y ją ć .  Zatem słowo? 
Powiem tedy pani Dulskiej, śe może liczyć na 
panią.

— Pozwoli pani, że s*£ jaszcze nad tem 
czas jaki zastanowimy rze a matka.

— Dobrze. Rkdźcie państwo. Ale co się tu 
namyślać. Przyjdę jutro o dwunastej, wezmę ze 
sobą pannę Dorę . przedstawię ją pani Dulskiej.

Gdy w drzwiach mignął kraciasty waterproof, 
poczęto w gronie rodzinnem rozprawę na temat, 
czy Dora ma przyjąć miejsce u pani Dulskiej, 
czy też odmówić ponętnej propozycji.

— Nie myślałem Doro, że tak mało masz dla 
nas serca...— odezwał się surowo Jan, który dr 
tychczas w milczeniu przesłuchiwał się całej

rozmowie. Wynika z tego wszystkiego, że ci 
dom niemiły, i radabyś bardzo go porzucić. 
Nigdybym się tego nie spodziewał po tobie 
tembardziej, że Pawłowi okazujesz zawsze tyle 
sympatji...

—  Ależ Jasiu, jesteś w błędzie. Wszak jedno 
drugiemu bynajmniej nie przeszkadzał Kocham 
was wszystkich, lecz pozwólcie mi poznać ten 
świat, który dotąd znam tylko z książek i opo­
wiadania pani Kotkowskiej... Rodzice nie sprze­
ciwiają się -  więc cóż (obie to szkód?;, ?

Wiem — że Pawła zmartwirz tem bar-
dzo...

Na te słowa, jak wilk z bajki, wszedł Pa­
weł Drzewiecki, wysmukły blondyn o szafiro­
wych smętnych oczach z szlachetnym wyrazem 
twarzy.

_  o  wilku mowa, a wilk tu — zawołał 
Jan, ściskając serdecznie przyjaciela. — Wyobraź 
sobie Pawle, ta nieznośna Kotka przybiegła dziś 
rano i zawraca Dorze głowę. Chce z niej zrobić 
damę de compagnie jakiejś tam pani Dulskiej 1

Paweł tymczasjm ucałował rekę pani Gór­
skiej — a Dorze podał bukiet róż, który trzymał 
w ręku.

Dora z uśmiechem przyjęła kwiaty i z upo­
dobaniem patrzyła na męzkj postać Pawła.

Chyba żartujesz Janie. Nie wierzę, aby 
panna Dora p ‘zwoliła zawrócić sobie g] iwkę 
przez panią Kotkowską 1 — odparł przyjaciel, z 
uczuciem patrząc na zarumienioną Dorę.

— D„ra pragnie koniecznie wylecieć z 
gniazaa., Byle skrzydeł nie oparzyła sobie, jak 
ów Ikar... - -  rzekł ojciec poważni*,.

—  A wszystkiemu winnu to czytanie ro­
mansów. Widzę nieraz, jak Dora chciwie czyta 
te niezdrowe książki. Jabym pannie nie dał do 
ląk Ładnej powieści! O t! jakie z tego skutki! 
Zachciało się jej być herciną i grać rolę na 
wielkich salonach — mówił brat ii onicznie, gdyż 
na widok przyjaciela ukochanego, żal do siostry 
wzrastał w nim coraz bardziej.

(Ciąg dmszy w stąpi.)



2 E JENNŁ POLSKI

Statystyka Izby poselskiej.
Podaliśmy w swoim czasie statystykę nowej 

Izby poselskiej pod względem politycznego ugru­
powania posłów. Obecnie podają dzienniki wie- 
dt-ńskie ciekawe cyfry co do stanowiska społe­
cznego tychże posłów. Według tego wchodzi w 
skład Izby; 6 ministrów Czynnych i 5 byłych 
ministrów, 1 były poseł nadzwyczajny, 1 były 
szef sekcji, 2 radców dworu z Trybunału najwyż­
szego i kasacyjnego, 2 radców dworu czynnych 
i 1 radca dworu bez służby, 1 radca namiest­
nictwa czynny i 1 pozasłużbowy, 1 radca zdro­
wia, 2 radców Sądów krajowych, 1 komisarz po­
wiatowy i 1 auskultant sądowy (hr. Schflnborn), 
dalej ze świata urzędniczego jeszcze: 1 general­
ny i 1 zwyczajny dyrektor kolejowy bez służby,
1 radca leśnictwa, 1 radca ekonomji, 1 radca 
budownictwa, 1 sekretarz Magistratu, 1 sekretarz 
Izby handlowej, 1 dyrektor fabryki i 1 starszy 
inspektor cukrowni. Stan urzędniczy wszelkich 
kategoryj reprezentowany jest zatem i sile 46 
posłów, między tymi 67 urzędników rządowych,
2 publiczny h . 7 prywatnych. Stan nauczyciel­
ski ma 22 reprezentantów, a mianowicie: 10 
profesorow un-uersyteckich, 7 gimnazjalnych 1
reafnyc “ l h^ dlo^ei> 2 dyrektorów szkół
oa i i ’ f dyrektora seminarjum nauczycielskie­
mu 24 ^  realne>' Duchowieńrt* j
sko kit « °T’ Z«y tymf *yzn-Ja? i 8- grecko-kat. 3, archim andrytę i ,  su-

menf k S 1 1 rabl'na L Dal'J w ^  Parla- 
2  / i  ^  19 Pr2emysIowców, 3 bankie­
rów 4 kupców, 8 notarjuszów, 41 adwokatów,
7 lekarzy, i aptekarz, 3 literatów i dziennika­
rzy, 1 inżynier cywilny, 120 właścicieli dóbr,

. wlaseic k realności miejskich, 6 .rvwatv-
d J H ń  bez ^^czonego zajęcia, 2 właścicieli 
drukarń, 1 judown.czy, 1 fotograf i 1 krawiec.

351 wybranycb stopień akademicki „do­
prawa ie s i^  Ug'fi|6 miaaow’cie doktorów
log jT  3 . J1 U>  “ R y c y n y  11 , teó -

, ^ SZC10 e° Jo pochodzenia i co do tytułów 
dziedzicznych 138 należy Jo szlachty, a miano-
!  '  8ki,est 0 książąt, 1 landgraf, 36 hrabiów, 1
S w  9° ’ barouów, 47 ze stanu rycer-
smego, i  z prawem podpisywania sh „Edler von“ , 

z samym tylko dodatkiem „von“

^Wykonanie ustawy kongrualnej?\
nio “ s*aw Paastwa ogłosił rozporzadze-
7ao7 oświaty i wyznań i ministra skarbu

°t f?s co do wykonania ustawykojgrualnej, które p .iijii.,,, i , ,
Ł r ° 1Stal ^ P « terze, którzy dla siebie lub 

y h pomoemkow systemi^owanych chcą żadać 
mysi ustaw” z deu 19. kwietnia b. r. uzupeł­

nienia niedostatecznej dotacji z funduszu religij- 
go, winni podać fasje dochodów swych wła- 

ISfifi Politycznym najdalej do końca września
u Ję Jnaia zawi°rać w dwóch rubrykach

głównych doch-iy i rozchody duszpasterz ir. Po­
jedyncze stacje duszpasterskie doręczyć maja tyl-
& K 5 ' 1 ■'“ !  T k ,tof' h' oysteiioo-wam pomocnicy duchowni nie htrzymtija sie wv-

s s w a w w t t s
wykaz szez ę g o łe  wy wsz lkich u ochodów  z fS R  

u i następujące ja ła czn i : i :
banii luh i * * ™ ,  % gruntów ’ należących  do ple-

wykazem, ’w  kt- a " dś “ dowodnie
według wyśo o« P°dnpe być maja
(bód ?e stałjch dotac\ l}°
Podać w liczb .3 «
wraz z dokument:” ni K  o 6 j»t OSłntnjch 
u eg© maiuŁfen i chody z nadwyżek lokali
kumentami, na który,”̂ ;  Jj!?4y u.dow.JdnK A •
nalany w ym ienić y faBji p r z e c ^ t n a ' \  i , *  
żytosci j m ra Btnlaa , ll‘ t uałe-
stypendjów mszalny, o, utworzonych ^  * ltki‘
czerwca 18S6, wraz % dosadnym uLi 13V
d iju iloM  ich, irt »  !'

P o d a t k i  i d o d a tk i  k r .  i .wn r> b ? * ?*■ 
n e ,  t u d z i e ż  i n n t  n a le ż y to ś c i  składaT.' 5 
w te u s t a w  n a  c e le  p u b l ic z n e ,  m n e  h y T w ^ k a j T  
n>< k s i ą ż k a m i  p o d a t k j w e m i  i tp .  D o  w u n l  t  ■ 
t ó w k ą  z  p o w o d u  z o b o w i ą z a ń ,  c i ą ż ą c , Ph  n p &  
. b o d a c h ,  n a l e ż y  p r z t d e w s z y s t k i e m  u trŁj . . ln a ie  po^ 
in. i m c z y c h  d u c h o w n y c h  i def icjenti  w .  k tó rt  
t y l e ,  o i le  i c h  n i e  p o k r y w a  o sob i> ty  d o ć h ó d  k o ­
a d iu t o r i i ,  w y k a z a ć  n t l e ż y  w  w y d a t k a c h  d l a  
k r y c i a  ic h  z  k o n g r u y .  ¥

P o l i t y c z n i  w ł a d z e  p o w . a t o w e  m a j ą  z b a d a ć  L  
fitsje ,  a  w z g l ę d n i e  ż ą d a ć  e h  u z u p e ł n ió n i a ,  p o c z  im 
p r z e d ł o ż ą  j e  w ł a d z o m  k r a j o w y m .

Przekaz i wypłata dodatków dotaeyjnych od­
bywać się będzie tak, jak dotąd dla koadjutouów 
nil ręce przełożonego plebanji.

P ensje defic jen tów  maje, być uzupełń one na 
podstaw ie  u rzędow ego ob liczen ia  czasii. służby^ 

a p ok rycie  pensyj sam oistn ych  duszpasterzy 
ma być od dnia 1. styczn ia  1886 użyta nadw yżka 
dochouuw  z p leban ji tej, w której ^ s ta tn n n  cza ­
sem  spełn ia li oni sw e obaw iązki. A

ftor espondencj e.
Warszawa 10. lipcu.

(Z  wystawy#
(W . Z . )  P ięk n ością  artystyczn ą w yrobów  

odznacza się fabryka m ajolik  księcia M ichała 
R a d z iw ił ł  w N i e n o r o w i e, pom ieszczou  u h w 
oso ln y  r- w łasnym  paw ilon ie . F abryka za łożon a 
-  edawno, w roku 1881 , w yrabia  trzy rod za je  
1 1 zedm iotów , m ianow icie t e r r u k o t ę ,  dającą 
hic następnie bronzow ać i p o lerow ać, lub m a lo ­
w ać olejno, i a , ft n g | . / u i  o w a n y ,  na ™ -  
łon o i un“itno, .ozdobiony rze źb a m i, w reszcie 
m a i ^ n k - ę ,  wyrabianą y. tej sam ej g lin y , ale 
pokr tą zam iast glazury e r o a l j a  białą,' n ieprze-
zroczy s  ą RMZone malow idła ręczne,
obok  piękn ości k s z t a ł tu  „ _ p ( , it d|li(.h

każdego |pr/.edm.otu, gtanou t ar^ys yczua 
tychże wartość. S o tu d b ^   ̂wzór
dPii-kicli, piękne wazony, mki,Heryf naCT™ii s 
sttłowe i inne ozdoby aalonowe i ogrod,lW(. na- 
wit piece majolikowe; wszystko odznaczające 
sic szczególniejszym sm-ikiem, harnąonja dobo- 
rśirf wzorów ku przyozdobieńiu użytych;. Książe 
Iti.dziwiłł, posiadający wiele zamiłowania i zń.y 
s‘ii :.rty‘ tycznego, Rgni zajmuje się wyszukaniam 
i tworzeniem wzorów, lubttjó się w tein, i pro 
wadzenie fabryki nie oblicz* na zysk glówaiw

lecz w pierwszym rzędzie usiłuje nadać jej wy­
robom cechę uszlachetnionego artyzmu; nie zwa­
żając na cenę i koszta wyrobu. Książę można 
powiedzieć bawi się swą fabryką, w której jest 
zakochany, i sam dostarcza pomysłów dekorato­
rom. Wychodzi to na korzyść udoskonalenia 
"'•zedmiotów tutaj wyrabianych, lecz czy w zwy­
kłym biegu rzeczy, opłacałoby się bez niedoboru, 
to inne pytanie. Jestto o ile wiemy j- dyna w 
Eurojr  ̂fabryka pieców majolikowych. Prześliczne 
' dzieliśmy tara podłużne większych rozmiarów 
domce na kwiaty i krzewy, o malowaniu przed- 
stawiającem rozmaite krajobrazy, posadzki w 
rozmaitych wzorach, artystycznie pomyślanych 
itp. Fabryka zatrudnia stu robotników, a oprócz 
tego  ̂dwudziestu artystów i artystek malarzy, 
pracujących a po większej części wyk.-ztałconych 
na miejscu pod okiem księcia; z których kilku 
wykształciło się już na samodzielnych zdolnych 
malarzy. Fabryka używa tylko m-iterjału miejsco­
wego i wyrabia rocznie przedmiotów mniej wię­
cej za 100.900 rabli.

Złotnictwo świetnie stoi w Warszawie. Na 
czele wymienię, należy najstarszą z wszystkich 
pracownię Norblina i spółid, wyrabiającą wszel­
kiego rodzaju, artystycznie ozdobne, przedmioty 
do użytku domowego a zwłasat-za do kościołów, 
z nowego srebra, posrebrzono, golwanoplastyczne 
i polerowane. Pracownia istuieje od roku 1809; 
założona pierwotnie przez braci Bu eh ów, a w 
r. 1834 n.ibyta przez dzisiejszą iirmę Norblina. 
Fabryka posiada trzy maszyny parowe i zatru­
dnia .500 robotnikow. W pawilonie głównym 
wystawy, zwraca obok wielu najrozmaitszych 
bardzo pięknycń złotniczych wyrobów Norblina, 
szczególniejszą uwagę duża wisząca lampa ko­
ścielna, w kształcie globu, misternie rzeźbą 
przyozdobionego.

Fabryka wyrobów srebrnych i platerowanych 
F r a g e ta , posiada niemniej ustaloną sławę, wy­
stawca rozliczne bardzo piękn wykonane na­
czynia srebrne i platyrowane, całe zastawy sto­
łowe, zastawy do herbaty, kandelabry, puhary, 
itp. Fabryka Frageta, z które-' wyrobami spoty­
kamy się niemal w każdym domu w Królestwie 
i prowincjach zabranych, istnieje od roku 1829 
i posiada cztery maszyny parowe o sile 90 koni.

Rozglądając się po wystawie pomiędzy roz- 
licznemi pawilonami i kioskami zatrzymuje się 
)ko na pawilonie szczególniejszego kształtu i 
budowy, o pękatych, kulistych kolumnach, i ozdo­
bach, nadających temu pawilonowi kształt wcale 
niezwykły. Przypatrzywszy się bliżej obliczymy, 
ze te wszystkie ozdoby, kolumny, wieże, narożniki, 

owem że cały budynek postawiony jest z samych 
bVczek, jedna na drugiej ułożonych" i kunsztownie 
z sobą spojonych, co razem wzi. wszy tworzy 
Ljeeo fantastyczny, powabnej powierzchowność i 
^idok. Jest to' pawilon Hermana J u n g a  po­
siadającego pięć browarów największych w War 
szawie. Jest to mocarz p i wn y  Królestwa,, przed 
którym uderzyć czołem muszą i nasz Gótz z Oko­
cimia, i nawet Drehpr w Schwechacie. Jung pluci 
samego podatku akcwzowowego około 200.0 O 
rubli. Rozsyła swe piwo wł-asnemi wagonami do 
Brześcia Litewskiego, Kijowa, Od -sy, nie mó wiąc 
już o Warszawit i całem Królestwie, g Izią wy­
rób jego browarów uznany jest przez piwoszów 
za najznakomitszy. W pawilonie wystawowym 
znajdujemy wszystkie mat< rjały w browarach 
Junga na piwo przerabiane, jęczmień, słód w 
trzech  prz' miara ch, chmiel itd. a t prócz tego 
w minjaturowanyrh aparatac-h przedstawiony jest 
naukowo cały techniczny przebóg wyrobu piwa, 
i słodu.

•Jung otrzym J od komitetu wystawy przy­
wilej wyłącznej sprzedaży piwa na wystawie, na 
co inni właściciele tutejszych browarów mocno 
sarkali, uważając to za sFronniezą niesprawiedli­
wość. Pawilon re-tauracyjiiy z piwem Junga 
przepe łniony j* st gośćmi, zwłaszcza gdy wieczo­
rami gra muzyka w swym kiosku w pobliżu pa­
wilonu pra-y, przysłucliującemi się jej z odkry 
tęj w* randy restauracyjnej. Ni. długo wszakże 
‘-o już potrwa. Gdy li-1 ninbjszy odbierzecie, 
wystawa będzie już zamkniętą. Dlaczego prze- 
iunczoiio jej tak krótkie istnieiii ■, na m praw­
dziwie trudno odpowiedzieć. Tyle poniiść wy­
datków, wystawić t.yle budynków kosztem kilku 
kroć sti tysięcy rubli, t. to wszystko na sześć 
Jgodni, to istotnie zagadka, której pr/.yezyny 
ruuno się domyśleć. Wystawa warszawsk a pr/.e-

nęła, można powiedzieć, jak meteor, p zosta- 
po sobie świadectwo świetnego stanu prze- 

stronv W >̂l4'Scf‘ kongresowej, choć z drugiej 
ten booM Smut!jie111 " yznuć należy, że przemysł 
łąezp’ y znajdu;e. się przeważnie, ni.-mal wy- 
ri li, rę»af‘h cudzoziemców, podczas gdy
sey, prz*.]/ f  a*e kwitnie, a obywatele ziem-
rzadowy 1!  ̂ którym główni, ucisk i tiskali m

w

F M IE  P O L S K I E .
. '•'Zytamy w

n  c'?- rwca 0p u M » : . . ^ - ' g u b - n i u t o r  wileń-
wycisczkę orzez Wil 10 ' odbył r> dniowa
ietiyral. hibernater w f c ’- i Bzawle'.
|m,une. cerkwie. s z to J tW p  z»id'/ał zarzady 
wszelkie instytneje ró „Y',J Wo> w miastach z-ś 
ktoryznjąc w »od Chnr ,
W llrn . W iest. p ls.4ll; rJ8acb tę wycu-ezke

,Podroż tego rodzaj,,
zególne 

niie-
: ( zuaezen- ■ w naszym kraju <°^ "*ezog 
■szana pod względem pochodzi; ^ ' ' “ ość, 

potrzebuje idcani wspólnego L- ól’ Ję'I>kn ‘ relio ji 
kierować w swoim pogładzi * na II" y mogła 
l-zeezą jest zrozumiała, że to I ' 1 ",h« i r ni
przedstawiciela władzy wyższej P°chodzi od 
oczach ludu niezachwianą powagę Prt>b.iHr<l w- 
wskazówką na przyszłość w podobny h" y d,aa 
kach: Oto n. p. podczas zwidzania towb sPiad'

■ szkoły ludowej, gdzie zgromadzeni oyli’ d“ 8ka,j 
wie i gdzie oprócz nauczyciela szkoły, b y ® ! '0* 
nvm ksiądz w roli kapelana, jenerał-guberLator" 

fpo nader szczegółowem wypytywaniu się 0 Wyl 
kładzie i p.ostępach uczniów w języka rosyjskim 

•przeszedł następnie d© wykładu religji i zapro- 
ijionowal jodn^rnu z uczniów wyznania katolickie- 
|go zmówić „Ojcze nasz w języku swoim ojczy­
stym. U c.-ń  zaczął modlitwę po polsku; naten­
czas p. jenerał-gub^rnator, dowiedziawszy się, że 
uczeń j est Litwiue m,-rozkazał mu odmawiać modlit­
wę p*' litewsku; potem, zwracając s:ę do innego 
■ucznia, Żmudzina, kazał mu mówić po żmudz- 
:ku. Korzystając ' z tej okoliczności, p. jenera 
gubernator, w Obecności księdza, władz gmin- 
jnych i włościan wyjaśnił im w prostych i zrozu- 
imijłych wyrazach, jaka zachodzi różnica pomię- 

pojęciami: katoiik-Polak, katolik-Lnwin, kato- 
Płh-Rosjanin i poddany rosyjski, P. jenerał-gu-

bern.;tor zaproponował miejscowemu kapelanowi 
nie zbijać nada) z tropu uezuiów i każdego z 
nich nauczać modlitw w jego języku ojczystym. 
Samo się przez się rozum e, że słowa p. jenerał- 
gubernatora natychmiast dojd*do wiadomości ca­
łej ludności gub. kowi ńskiej, niewąt, ID\ie zo­
staną przyjęte z najmiększą radością i wdzięcz­
nością i będą fundamentem nowego, jaśniejszego 
poglądu na poważną sprawę ludowego wykształ­
cenia r. ligijnego. Skorośmy już zaczęli mówić 
o tym przedmiocie, nie możemy pominąć kwe- 
stji o używaniu języka rosyjskiego w nabożeń­
stwie katolicki- m w tych parafjaeh, gdzie ludność 
miejscowa, jakkolwiek katC':eka, lecz z pochodze­
nia litewska albo białoruska, polskiego języka 
nie rozum e, w obejściu się zaś domowem uży­
wa gwary białoruskiej. Od czasu zarań nownuia 
biskupów katolickich, całe duchowieństwo kato 
lickie i cała prasa _ polska zaczęły twierdzić *) 
jakoby język rosyjski został zabroniony w nabo­
żeństw o d^iatkowem i jakoby nie istnieją ża­
dne przekłady modlitw i części nabożeństwa 
dodatkowego, aprobowanych przez właściwą wła­
dzę. duchowną1*.

C elem  oba len ia  ti go fa łszy w eg o  tw ierdzen ia , 
Wilcn. W iesł. przytacza w końcu kom unikat rzą ­
dow y, o g ło szo n y  w nr. 27 Wilen. Wiest. z r. 
1879 , o w yjściu  z druku rytuału k ato lick iego  wr 
język u  rosy jsk im , aprobow anego przez d u ch ow ne 
koleg ju m  rzym sko ^ it»liek ie  i adm inistratora  ar- 
ch id y e ce z ji m oh y lrw sk ię j biskupa Stan iew sk iego. 
O becnie rytuał ten w ilości 1 ,428 egzem plarzy  
przesłan o  katolickim  n aczeln ikom  d yeeez ja ln ym  
gu bern ji w ileń sk iej, g rodzieńskiej, m ińskiej i k o ­
w ieńskiej dla upow szechn ien ia  bezp ła tn eg o , p rzy- 
czem  522 egzem plarzy  oddano do M inisterstw a 
spraw  w ew n ętrzn ych  dla rozdzia łu  pom iędzy  ka- 
tolickiem  duchow ieństw em  gub. w itebsk iej i m o- 
h ylow sk ie j, kraju po łu d n iow o-zach od n iego  i w o j­
skow ym i kapelanami**. A zatem zn ów  gw ałtem  
pró i u j o R ząd  m oskiew ski zaprow ad zić  w k o ś c ie ­
le sw ój języ k , w brew  umowie ze StoMcą św iętą.

*) Kłamie „W il. Wiestnik“ ; prasie polskiej i księ­
żom nie wolno w podobnych sprawach głosu podnosić. 
(P. D. P.).

KRONIKA.
Lwóiv duia 15. Uf ca.

W iadom ości 080 listo J erzy  książę C z a r t o ­
r y s k i  przybył do Lw ow a i zam ieszkał w hotelu 
Europejskim . —  K s. biskup P e ł e s z  w rócił one- 
gdaj z W ied n ia  do L w ow a ; dzień je g o  in tron izacji 
dotąd n; e w iadom y, albowiem nie nadeszła jeszcze 
bulla z Rzym u. —  K s. biskup D u n a j e w s k i  
w yjechał w czora j rano z K rakow a do Tarnowa 
dla dopełnienia cerem onji w yśw ięcenia k leryków  
tam tejszego seminarjum. —  G a ł ę z o w s k i  i J e ­
z i e r s k i ,  p ierw szy lekarz okulista, drugi dzien­
nikarz, z powodu franenskiej u roczystości naro­
dowej 14. bm., w  liczb ie  innycli ozdobieni zostali 
leg ją  honorową. G ałęzow ski posunięty został do 
stopnia oficerskiego, Jeziersk i otrzym ał k rzyż  k a­
w alerski. —  Prezydent m inistrów  lir. T a a f f e  
w yjech ał d. 12. bm. do dóbr sw oich  w Ellischau. 
—  Prezydent najw yższego Trybunału A ntoni 
S c  h m e r  l i n g  w yjechał do Aussee.

Nekrologja. K s. W ładysław  H abdank K o s ­
s o w s k i  zm arł d 13. bm. w 74 roku życia  w 
kąpielach  w K orczynie, papieża Leona X IIT . pod­
kom orzy, kanonik tytularny, dziekan brzeżański, 
prałat i proboszcz rz. kat. w K ozłow ie , były w ię­
zień stanu z roku 1840, człow iek  niezm iernie w y­
kształcony  i nieoceniony pasterz. Cześć pamięci 
i spokój duszy tego praw dziw ego kapłana i pa- 
t r jo t y !

Kalendarz C z w a r t e k  (1 6 .): N. P . M arji 
Szkaplerznej I— D zierzysław a. W schód słońca o 
godz. 4. min. 22, zachód o godz. 7. min. 46. D łu ­
gość dnia godz. 15 min. 26.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  lipcu  po­
low ać wolno na ptactw o błotne i wodne w o g ó l­
ności.

Upały, jakie, przeplatane ulewami, panują o- 
becnio, stają się w reszcie tak doknczliw em i, że za­
czyn ają  należyć do tych osobliw ości, o których za­
zw ycza j „starzy  lu dzie" nie pam iętają. D ziw na 
w ięc r z e cz , że wśród podobnych stosunków panie 
nasze mają odwagę opuszczać dom owe ogniska i 
robić małżonków swoich w dow cam i słom ianym i, 
k tórzy  — jako tacy —  łatw o w te j porze zająć 
się mogą.

Pro aełcrnom rri mcmoriam, będziem y od 
dziś dnia notować codziennie stan baroinetryczny 
i podaw ać stopnie gorąca według termometru R . 
m ianow icie z godziny południow ej (w słońcu i 
w  cienili).

D ziś dnia 15. lipca. II  77-°. T. +  31 (w słoń ­
cu), k ;1 - f -  (w cieniu). R .

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju tro
we czw artek , tj. d. 1<!. bm. o godz. 6. w ieczór.

Na pogorzelców Horodenki złoży li pp. Z. T y-
ger z Przem yśla 5 z lr., K . Zakrzew ski z P rze ­
myśla 2 zlr.

Festyn w czorajszy , urządzony przez T ow a­
rzystw o śpiewackie „L u tn ia ” nad stawem K iselk i, 
na dochód pogorzelców  H orodenki, należy bez­
sprzecznie do najbardziej udałych tegorocznych 
zabaw  ogrodowych. Tysiące publiczności pospie­
szyło  do ogrodu K iselk i, aby choć skromnym dat­
kiem osłodzić okropną nędzę, ja k a  panuje w  H o- 
rodence. Punktem kulm inacyjnym  zabaw y był śpiew  
„Lutni**, która pod dyrekcją p C e t vvi ii s k i e  g o  
w ykonała kilkanaście numerów. Że produkcje w y­
padały znakom icie, nie potrzebujem y dodawać, mo­
żemy tylko w yrazić uznanie członkom „L u tn i" , iż 
zaw sze spieszą chętnie z pomocą nieszczęśliw ym . 
D ochód 7. festynu będzie —  ja k  się zdaje —  dość 
znaczny.

W ycieczka. Zarząd Tow arzystw a drukarskiego 
»O gn isko“ we L w o w ie , urządza w ycieczkę tow a­
rzyską, która się odbędzie w lasku na „P asiekach" 
(za rogatką Ł yczakow ską na prawo) w niedzielę 

a 19- lipca b. m. z następującym program em : 
K-oncert muzyki w ojsk ow ej, tańce, bazar kw iatow y, 
jj£y tow arzyskie, ja k o to : rzucanie piłką do tarczy, 
z rfley,an*e z łuków dla dam o n a g ro d ę , strzelanie 
pr».y ert*w > halony, gra  w  obręcze i t. p. K ażay  
, s z c z ^ r ^ 6 otrzy ‘-»i bezpłatnie odznakę, za który 
n k a fg  “ trzyma pam iątkę. Na w ycieczce
cieczlci. ł  nodniówka pod tytu łem : Listek z wy-

ąierótP f f v ł 9!I?n{Ijt .yC2'ły- W  Zakładzie miejskim
popis g im n a s ty c z n i L3 ' bm‘ 0 s ° i z ' Wp61 7 ‘ 
ciszka Haraszi J t Przewodnictwem  p. F ran- 
św. Anny. Do nau czycielą  przy szkole
85 uczniów, ćwiczen ^ Wo*uych stanęło przeszło 
nut, później żaśtępami ^  trwa*y około 20 m i­
na szczególną wzmiankę \  S wn a p rzyr1z ^ ach ^  
konana grupa przez wszystkich u e , A Pię iue w y ‘  
- . f M i l o l , . »  co  toć pp. obecu! o b a ^ X u “ k l « k a -

mi k ierującego popisem nauc zyciela p. Fran ciszka  
H araszkiew icza. P o  ćvviczeniach na przyrządach 
nastąpiły marsze i  z zachwytem  przypatryw ali się 
obecni goście dobrze w yćw iczonym  chłopcom , k tó ­
rzy  pięknie z w erw ą m aszerowali. Popis ku og ó l­
nemu zadowoleniu skończył się o godzin ie 8. w ie ­
czorem . —  Na popisie byli o b e c n i: p. prezydent
D ąbrow ski, R ada zaw iadow cza Zakładu m iejskiego 
sierót, kanonik ks. W iśn iow sk i, inspektor szkół p. 
B ob ersk i, dyrektor Czapelski i w ielu obyw ateli 
miasta.

Weterani ż r. 1831. Zaledw ie kilka dni upły­
nęło, ja k  miałem za szczyt odezw ać się publicznie 
do szanownych rodaków  o przyjście  z pom ocą w 
ciężk iej potrzebie, w ja k ie j się znalazła lw ow ska 
kom isja Tow arzystw a O pieki N arodow ej nad w ete­
ranami z r. 1831, a dziś już przychodzi mi po­
dziękow ać wielm . M arjanow i K ozickiem u z Pobe- 
reża, który  raczy ł ofiarować n? rzecz  pom icuionej 
O pieki 500 egzpl. p ięknego poematu swego pod 
tytułem „E g o is ta " . Nakład ten cały, uskuteczniony 
kosztem szan. daw cy, dedykowanym  jest wielm. 
K ornelow i Ujejskiem u —  ja k  się w yraża autor —  
„w  dow ód czc i i braterskiej m iłości, nauczającem u 
natchnionein słowem  „M iłości b liźn iego", je s t do 
nabycia w  księgarni lw ow skiej G ubrynow icza i 
Schm idta po cenie 80 ct. za  egzem plarz.

Składając za dar pow yższy imieniem lw ow skiej 
kom isji serdeczne podziękow anie patryotycznenra 
dawcy, mam przekonanie, że szybka wysprzedaż 
tej zacnej pracy zasili w krótce kasę opiekuńczą i 
zaspokoi na razie potrzeby niejednego z zasłużo­
nych starców .

L w ów  dnia 15. sierpnia 1885.
Walrrjan Podlewski, 

prezes kom isji.
Echa powyborcze. Biło don osi: „z  powodu

skargi ruskich w yborców  pow. Z loczow ., a m ianowicie 
pp. K ote ln ick iego  i Zahorojka z Podhorzec, Za- 
charczuka z Lacka, Ju rk iew icza  z Urlewa i in ­
nych, ck. P rokuratorja  państwa w ytoczy ła  śledztw o 
przeciw k o w szystkim  urzędnikom Starostw a Z ło - 
czow sk iego, począw szy od samego starosty aż do 
ostatniego praktykanta, za przestępstwo nadużycia 
w ładzy urzędow ej z §. 101 fi k., k tórego się do­
puściła, sadzając do aresztu w yborców  podczas 
ostatnich w yborów  do R ady państwa.

Okólniki kolei Państwowych, rozsyłane z c. k. 
D yrek cji jenoralnej w  W iedniu , m ają ju ż  z urzę­
du —  -ak się właśnie dow iadujem y —  cechę ste­
reotypow ą i z tego to powodu, dla jednolitości, 
byw ają wydawane w  język u  niemieckim , podczas 
gdy zawiadom ienia D yrek cy j filjalnych w stolicacli 
kra jów  koronnych ogłaszają się w języku  odnośne­
go kraju. Zapisujem y tych słów  k ilka w odniesie­
niu do notatki, nadesłanej do naszego dziennika, 
um ieszczonej przed kilkom a dniami.

W celu zmniejszenia kosztów jazdy rodzicom , 
biorącym  dzieci ze sobą na w ycieczk i do Z im nej- 
wody, w ydaw ać się będą od 1. sierpnia b. r. po­
cząw szy dla dzieci niżej 10 la t do w szystkich  p o ­
ciągów  osobow ych i m ięszanych bilety  powrotne
II. i I I I .  klasy o zniżonej cenie, ważne do ja zd y  
ze L w ow a do Zimnej wody i z powrotem . Cena 
tych biletów  w ynosi za jedno dziecko I I . klasą 
24 ct., I I I . klasą 14 ct. D la  dogodności zaś gości 
przebyw ających  w Zimnej w odzie na świeżem po­
wietrzu sprzedaw ać się będą także i na tej stacji 
b ilety  pow rotne do L w ow a z w ażnością cztero­
dniową i po tych samych cenach, j  akie postano­
wiono dla biletów  powrotnych ze L jyow a do Zim nej- 
w ody, t j j - I I .  kl. 44  c t.-,T r i7 T a . 8* - -

Izba przedpogrzebowa. W  tych dniach w nio­
sło do M agistratu przedsiębiorstw o pogrzebow e pod 
firmą: „G eschópfa Fr. Spadkobiercy" podan ie , o 
pozw olenie w ystaw ienia naprzeciw  kostnicy  g łów ­
nego szpitala, odpow iedniego zabudowania, w kto- 
rymby się m ieściła „Iz b a  przedpogrzebow a" urzą­
dzona na w zór podobnych Zakładów  istn iejących  za 
granicą. „ Iz b a "  ta, ja k  się dowiadujem y, ma być 
bardzo elegancko urządzoną, i będzie odpow iadać 
w szelkim  wymaganym warunkom. W  Zakładzie 
tym, za oznaczoną opłatą będzie można um ieszczać 
ciała n ieboszczyków , gdzie  zostaną złożone na k a ­
tafalku i aż do chw ili pogrzebu tamże pozostaną. 
Nie wątpim y, że M agistrat uznając niezbędną po­
trzebę takiego Zakładu, n ’ e będzie staw iać trudno­
ści wspomnianemu przedsiębiorstw u , tem bardziej, 
że firma daje zupełną gw arancję odpow iedniego n 
rządzenia „Izb y  przedpogrzebow ej".

W yzyskiwacz. Onegdaj umieściliśm y w k ro ­
nice wzmiankę pt.. „ W y zysk iw a cz“ , w której zw ró­
ciliśm y uwagę pnbliczności na znanego oszusta .Ta- 
kóba Miesesa, trudniącego się niby wyrabianiem 
pożyczok, a couto których pobiera za liczk i, u la­
tn ia jąc się 7. niemi. D ziś  otrzym ujem y od p. M. K . 
list, w którym  donosi nam co następuje :

„W  czerw cu b. r. przyszedł do innie Jakub 
Mieses, ofiarując mi pożyczkę w kw ocie 100 zł., 
mówiąc, że otrzym ał w spadku pieniądze i w 
spółce z ojcem swym (lichwiarzem  od kolebki) roz- 
pożycza pieniądze. W  ten sposób udało mu się 
w yłudzić odemnie kw otę 6 zł. 50 ct. na koszta 
aktu notarialnego, jednak do dziś dnia nie w idzia ­
łem w ięce j  .'mi pożyczki, ani jeg o  samego. Oszu­
sta tego zaskarżyłem  do Sądu karnego. Jest on 
na tyle bezczelnym , że clicąc. ła tw iej w yłudzić p ie­
niądze, wym ienia nazw iska poruczników , którym 
wrzekom o miał u dzielić pożyczki. D opiero po nie- 
w czasie dowiedziijjem  się, że .Talcób Mieses je st to 
ów sławny oszust, który był przy  kolei Czernio 
w ieckiej i pod pozorem udzielania posad przy te j­
że, w yłudzał od łatw ow iernych  pieniądze, za co 
też skazany, został oddalony. N awet żydom rosy j­
skim, jadącym  do Am eryki, dat się on w e znaki, 
oszukując ich w jak  najbezczeln iejszy  sposób, za 
co też skazany został na 3-letn ie w ięzienie, a w y­
szedłszy przeszłego roku z tegoż, prow adzi dalej 
swe ohydne rzem iosło."

Nasze ogrody restauracyjne. K ilk a  razy  ju ż  
zam ierzaliśm y poruszyć sprawę ogrodów  restaura­
cyjnych , znajdujących  się w tak opłakanym stanie 
tak pod w zględem  usługi ja k  i podawanych napo­
jó w  i potraw , w strzym yw ało nas jednak od tego to 
ty lko, że spodziew aliśm y się, iż  gospodarze sami 
w reszcie przyjdą do opam iętania i położą tamę w y­
zyskiw aniu  publiczności, usuwając zarazem  w adli­
w ości w  wewnętrznem  urządzeniu. N iestety pom y­
liliśm y się- Z  praw dziw ym  smutkiem przyznać mu­
simy, że w  stolicy  G a lic ji nie ma ani jednego 
ogrodu restauracyjnego, gdzieby można z jeść do­
brze zrobioną k o la cję  i napić się choćby średuio 
dobrego piw a. W praw dzie  na każdej u licy  zn a j­
duje się napis „O gród  i restauracja ", ale ani je ­
dnego nie ma, któryby chociaż vr części odpow ia­
dał koniecznym  warunkom, jak ich  mamy praw o w y­
m agać od restauracji. O grody położone za m ia­
stem, w których przygryw a m uzyka w ojskow a, za ­
kraw ają na proste szynki, a nie na restauracje. 
P iw o najgorszego gatunkn, którego ńie można ab­
solutnie pić, jedzenie jeszcze  gorsze. Jeżeli komu 
głód  bardzo doku zy i zj e j afią mięsną potrawę, 
to m oże być przekonany, że mu to bezkarnie iiie 
n jdzie. Z  pew nością ikarz i apteka będą w  fiim

m iały stałego klienta, i to  p rzez czas długi. J e ­
żeli nadto gnspodarz każe sobie za to  doskonale 
zapłacić, a p ła tn iczy  jeszcze  n ieco doliczy , to zda­
je  nam się w ystarczy to, aby każdemu odeszła 
chętka przysłuch iw ać się przy szklance piw a i  na 
świeżem  pow ietrzu  nawet „dźw iękom  w ojskow ej 
m uzyk i", sk ładającej się z sześciu  m uzykantów i 
w ielk iego bębna. R estauratorow ie, pomimo że za ­
rabia ją  kolosalne sumy, nie uw ażają naw et za sto­
sowne odziać sw oich  służących, ja k  to się dzieje 
w  ogrodzie K iselk i, gdzie  służba, złożona prze­
ważnie z żydków , nie używ a ani kołn ierza  ani 
kraw atki, a koszulę najpraw dopodobniej raz na 
m iesiąc daje do prania. Na W ysokim  Zamku, je ­
żeli np. je s t  festyn, to na szklankę piw a, za k tó ­
rą każą ci p łacić 7 ct., musisz czekać co najm niej 
godzinę, a to w  tym celu, aby w  końcu sobie sa­
memu usłużyć.

N a jdow cipniejszy  je st jednak restaurator og ro ­
du M iejskiego, który  zam aw iając muzykę, zam yka 
w ejścia  do restauracji i naznacza wstęp, a to 
w  tym  celu, aby publiczność spacerow ała po ogro­
dzie przysłuchując się m nzyce, a w  restauracji aby 
panow ały pustki.

W praw dzie  w  ostatnich czasach  u rządził pe­
w ien Niem iec, przybyły  z W iednia  i  posługujący 
się niem ieckiem i cennikam i, ogród, w  którym  się 
znajduje mnóstwo słołów  i krzeseł, kw iaty  i d r z e ­
wa natom iast trzeba szukać z latarnią. Na środku 
znajduje się jedno drzew o, po bokach zaś w in im y  
4 czy  5 św ieżo w sadzonych sosen. Jeże li obraz 
ten uzupełnimy jeszcze  i tym szczegółem , że po­
w ietrze, wskutek bliskości Kanału i k loaków , nie 
grzeszy zbytnią św ieżością, to zdaje się nam, iż  
o ogrodzie elegancko i z konfortem  urządzonym  
nawet m owy być nie może. Nie koniec na tem. 
P row adzący interes, który z początku  daw ał w cale 
dobre piw o i m ierzył je  rzetelną miarą, dziś daje 
coś podobnego do piwa, a szklanki do połow y w y­
pełn ia jąc, drugą połow ę uzupełnia pianą gęstą.

O kuchni, która także z początku była  dość 
znośną, w olim y nic nie m ów ić. Ceny potraw  
w praw dzie nie są w ygórow ane, ale dopełnia je  
w  należyty sposób płatn iczy.

Oto je st praw dziw y, bez najm niejszej przesady 
skreślony obrazek p. t. „O grody  restauracy jne", 
z którego czyteln ik  przekonać się może, ja k  Lw ów  
w każdym  kierunkn jest zacofany  i że potrzebuje 
koniecznej reformy.

Sprawa gastronom iczna nie jest tak błahą, ja k  
komu zdaw ać się może, to też dobrze to pojęły  
inne miasta, gdzie ogrody i restauracje są u rzą­
dzone z praw dziw ym  szykiem  i gdzie  można zu­
pełnie bezpiecz lie jeść  i p ić, nie obaw iając się 
kataru żołądkow ego. U nas n iestety inaczej. Może 
tych kilka słów -p row a dzi pp. restauratorów  na 
w łaściw ą drogę.

Mieszanina. Na rogach  u lic porozlepiano afisz* 
koloru  czerw onego następującej t r e ś c i : „P iw o  p il- 
zneńskie —  z browarn m ieszczańskiego —  Biir- 
„gcrliches JBrduhaus —  gegrundet. im J. 1842S. 
Ciekaw i jesteśm y, dla jak ie j w łaściw ie narodow ości 
afisz ten je s t  p rzezn aczon y?

Barbarzyństwo. N iedaw no opisaliśm y brutalne „ 
postąpienie piekarza z chłopcem term inatorem , dziś 
znowu przychodzi nam zanotow ać podobne zdarzę- 
nie, którego bohaterem tym razem —  jest m ajstor 
szewski S. —  zam ieszkały przy u licy  G ródeckiej 
1. 73. Pan  m ajster w ychodząc z m ałżonką do mia­
sta kaza ł 12-letniem u chłopakow i pozostającem u a 

i go w term inie, p ilnow ać domu. O koło godzlfiy  
9'tej pewna pani, m ieszkająca w  tej samej 1 ami >- 
nicy, nie m ając kogo posłać po „cybu lę ," poprosiią 
ow ego chłopaka, aby poszedł do sklepu, oddalonego 
o k ilkanaście kroków  i kupić je j tego specjału, 
sama zaś zobow iązała  się p ilnow ać domu. Chłopak 
„na jednej n odze" spełnił prośbę ow ej lokatorki, 
ta k , że cała je g o  czynność nie trw ała dłużej jr.k 
3 minuty. N ieszczęście ch c ia ło , że pan m ajster 
w raca jąc do dom u, zob a czy ł sw ego term inatora 
biegnącego przez u licę i pomimo w yjaśnienia na­
tychm iastow ego , danego ze strony wspom nianej 
p a n i, wpadł w taki gniew , iż  porw aw szy za po- 
c ięg ie l w brutalny i praw dziw ie barbarzyński spo­
sób zaczął się znęcać nad bieduym, znpełnie n iew in­
nym chłopcem . Zbitego na całem ciele, a w kilku 
m iejscach  pokaleczonego, odebrała rodzina następ­
nego dnia z terminu. Zapytujem y k orp ora cję , czy  
nie ma środków  zaradczych przeciw  podobnemu 
postępowaniu. Jeże li m ajster nie umie się obcho­
dzić z ludźm i, w takim razie nie pow inien otrzym ać 
pozw olenia na samoistne prowadzenie rzem iosła. ' 
Sprawa w ejdzie na drogę sądową.

Podwójne morderstwo. Od osoby, przybyłej 
7. K rólestw a, dow iadujem y się. o okropnej zbrodni 
morderstwa podw ójnego, popełnionego przez pod­
pułkow nika rosyjskiego B ., o której w  dziennikach 
tam tejszych nie znaleźliśm y żadnej w zm ianki. Oto 
dokładne opisanie fa k tu : P rzed dwoma laty w
pewnem m iasteczku w  K rólestw ie polskiem , pod­
pułkow nikow i S. zm arła nagle żona. O godzin ie 12. 
w południe była jeszcze  znpełnie zdrow a, zaś o 
godzin ie 1. w południu przeniosła się do w ieczno­
ści. Ludność m iejscow a uw ierzyła w  naturalną 
śmierć pani podpulkow nikowe którą też następ­
nego dnia pochowano z w ielką okazałością . Za 
trumną szedł mąż zm arłej, roniąc rzęsiste łzy . W  
rok po śm ierci żony, podpułkow nika B . przenie­
siono do innego miasta, gdzie  m ieszkała je g o  c io t­
ka, kobieta bardzo bogata, posiadająca około pół 
m iljona rubli m a'ątku, ale przytem  bardzo skąpa. 
M ieściła się w jednym  pokoju, a zam iast służącej 
trzym ała posługaczkę. S iostrzen iec, przybyw szy do 
ow ego miasta, zaczął bardzo pilnie odw idzać c io ­
tunię, tak, że w krótkim  czasie pozyskał całkow ite 
je j zaufanie. Pew nego dnia rano rozeszła się po 
mieście pogłoska, że w nocy staruszka została 
uduszoną. N atychm iast wdrożono śledztw o, a po 
sprawdzeniu autentyczności ow ej pogłosk i, zaczęto  
robić dalsze dochodzenia. Przekonano się, że w ie­
czorem , nim się starnszka położyła spać, był u 
niej siostrzeniec, który  m iał ją  opuścić zupełnie 
zdrow ą. W  tym pnnkcie dochodzenie st: , Jo, gdyż 
nikt nie m iał śm iałości rzu cić  podejrzen ia ll»  Pod­
pułkow nika, iż  to on je s t  je j  mordercą, eh oę ła i się 
tego dom yślano. P . podpułkow nik tymczasem za­
czą ł „h n la ć", w ydając codziennie pokaźne sumy na 
hulatyki i szalone w ybryki. T o zw róciło  na niego 
uwagę sędziego śledczego, który m aj*0 joszcze  inne 
w skazów ki w  ręku, aresztow ał go. P rzy  drugiem  
przesłuchanin przyznał się u w ięzi°ny do podw ój­
nego m orderstwa, m ianow icie, że o t r u ł  żonę i że 
z a d u s i ł  ciotkę.

Światła! światła! w oła ją  m ieszkańcy Stolicy, 
k tórzy  zm uszeni są przechodzić późnym w ieczorem  
przez w ały  hetmańskie. E gipskie ciem ności, ja k ie  
tam panują, l^ogą bardzo łatw o stać się p rzyczy  ą 
jak iegoś wypadku, który  niemiłe za sobą P< dąs nie 
skutki. W szak  św ietny M agistrat nic może zw a­
żać na gruchąjące ua ła w k a ch  parv, które bardzo 
wygodnie k ry ją  ciem ności nocy, a natom iast pow i­
nien dla ogółu  coś zrobić, po leca jąc pozostaw ić 
przynajm niej 3 lub 4 latarnie przez noc zapalone.



DZIENNIK POLSKI.

Zwolennicy „odzieży n o r m a l n e j D r. Jaeger 
yyynala* ca' tak  zw anej „od zieży  norm alnej” zaw ró­
ci7' "na głow y kilku mieszkańcom W arszaw y o- 
grodzie  Saskim spotkać można od kilku dni mło­
dych ludzi, przybranych w  tę  niedyskretną od.zież. 
W e  L w ow ie , pomimo, że w  sklepie p. S. znajduje 
się głów ny skład „norm alnej od zieży ” nie znaleźli 
się m łodzieńcy, którzyby w  ten sposób chcieli ją ... 
reklam ow ać. K to  w ie jednak, czy  za dni kilka nie 
zobaczym y takich  panów.

Uzupełniający w ybór jednego członka Rady 
pow iatow ej w San oku , z grupy w iększych posia­
dłości, rozpisany został na dzień 20. sierpnia bie­
żącego roku.

Jubileusz służby fiakierskiej. D nia 16. b. m. 
w  K rakow ie o godzinie 8. rano odbędzie się na­
bożeństw o w kościele św. W ojciech a  staraniem w ła­
ścicie li doróżek i doróżkarzy, z okazji 50-letniej 
służby fiakierskiej M ichała K siążczyk a , który u cz­
ciw ie  i  w iernie przez całe 50 la t pełn ił obow iązki 
doróżkarza w mieście K rakow ie. P o  nabożeństwie 
ma otrzym ać M ichał K sią żczyk  pierścień pam iątko­
w y od w łaścicie li fijakrów.

Gradobiciem nawiedzone zostały obszary gmin 
pow . n ow otarsk iego: B ia łk i, G ronia i L e śn icy ,
gm in pow iatu ru d eck ieg o : Rumno, C zułow iec, Bur­
cze, Rudki, N ow osiółk i gośc., W istow ice i u k ń k o - 
wa W iszn ia , oraz K ołba jow rsc, N ow osiółki op., 
H urożara , R yczychów  i K a k u jów ; grad dochodził 
tu  w ielkości orzecha w łosk iego i zrządził bardzo 
znaczną szkodę. —  D alej w gminach pow iatu ko- 
łom yjsk iego, K am ionki w ielkie, gdzie zn iszczenie 
je s t  zupełne, oraz w  Słobódce leśnej, R akow ezyku 
l  L iskach. W reszcie  w gminach pow iatu liorodeń- 
•kiego H ara^ym ow ie i Żj w -c  ow ie, oraz K olankach , 
M orodence .  R aszkow ie. L ik w idację  strat rolników  
narządzono.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 14. lipca. 
Skradziono złotą broszkę wart. 15 zł. Zgnbiono 
s ło ty  pierścień w art. 3  z ł. i 2 kartki zast. Ban u 
KTf w raz z portm. zaw ierającą 8 ct. —  Znale­
ziono kartkę ist. 1. 77898, 3 dziecinnych koszul 
i  czerw oną parasolkę.

Kraków 14. lipca . i Akcja ratunkowa). D z i­
siaj zrana akadem icy F ilip  D ru żback i i Jan  Hupka 
znów  się udali z 250 bochenkami chleba i 25 k i1 o 
k aszy  dc Kam ienia, R u socic i K łokoszyna, gdyż i 
tan, a szczególn iej w ostatniej gm inr ma być 
w iele w łościan skutkiem pow odzi pozbaw ionych 
żyw ności. Pom oc udzielona przez akademików 

ysłanych  przedw czoraj z ram ienia członkow  ze- 
szłoroczn ego kom itetu ratunkow ego, okazała się 
bardzo skuteczną, ale na w iększą skalę akcja  ta 
nie .m oże być podjętą, gdyż kom itet w roku obe- 
eni m żadnym nie rozporządza fundnszem. Zresztą 
p ,,u oc  potrzebna w7 pow iatach w adow ickim , myśle­
nickim , brzeskim  i innych, w których oberwanie 
chmur niesłychane, o w iele w iększe od zeszłoro­
cznych poczyn iło spustoszenia, w yjść musi od k o­
m itetów  pow iatow ych, które łączn ie ze Starostwam i 
i  Radam i pow iatow em i, objąćby pow irne tym cza­
sow ą czynność konieczną. W ła d za  kra jow a rzą­
dowa i autonom iczna pospieszy z pew nością z po- 

zebnem i funduszami, a dla dalszej akcji, którąby 
się za jąć miały ciała praw odaw cze, należałoby szybko 
potrzebny zebrać m aterjał.

Kraków 13. lipca . Podobno udało się profe­
sorow i hr. Stanisław ow i Tarnowskiem u nakłonić 
m istrza M atejkę, iż  nie w ysłał do "Wiednia rezy ­
gn a cji sw ojej z posady dyrektora w ręce cesarza, 
I  że pozostanie nadal w kom itecie budowy pomnika 

ók iew icza ja k o  przew odniczący kom isji, m ającej 
W ypracow ać model ze szczegółam i odnoszący się 
do pom nika samego.

Sprawa sama nabiera coraz w ięcej rozgłosu  
jw o b e c . energicznego dom agania się uczniów  i pro­
fesorów  szkoły  sztuk pięknych, aby mistrz M atejko 
usunął od siebie sekretarza sw ego p. G orzkow skiego 

ana.
Krynica. P o  dzień 12. bm. wynosiła liczba  go- 

1224 osób a rodzin  728. Z  nowo przybyłych 
ijemy p a n ie : W iszn iew ska M arja, Dem bowska 
enja, R adziw iłów na Celestyna, L isiecka  P rak- 

Badeni M arja, D arow ska O lga, K ochanow ska 
i\ ja , D łuska Em ilja , W yrzyk ow sk a O k ta w ia ; 

p . ; Zaklika Tadeusz, B roch ow sk i W ita lis , M o- 
zyński Cezary, Rakowski J ., M orstin Ludw ik, D ro - 
lojowski Zygmunt.

u 13. lipca . W edług  zawiadom ienia tu- 
ju e j gazety  urzędow ej stan sanitarny w pcw io- 

H radysz w ęgierski, do którego należy także 
e pielgrzym ek, W elekrad, nie popraw ił się 

cale w ostatnim tygodniu.
Buda-Peszt 13. lipca. (Śledztwo przeciw  tut 

rzędnik«m policyjnym  ju ż  się zakończyło. Z  po- 
ięd zy  25 podejrzanych wniesie Prokurat r ja  tylko 

c iw  3 akt oskarżenia, a m ianowicie przeciw  
igelemu i Schnejderuwi z powodu przekupstwa 

. przeciw  Szeifemu, z powodu nadużycia w ładzy

UZWartaki. Z powodu wspom nienia o zmarłym 
re  L w ow ie  Julian ie M alczew skim , Gaz Polska 

C hicago otrzym ała ciekaw ą korespondencję, z 
której w yjątek dosłownie p ow tarzam y:

„ L o n d o n d e r  r y ,  w północnej Irlandji, dnia 
|1. m aja 1885.

„  J a  znalem dobrze kapitana J . M alczew ­
sk iego, od czasów  jeg o  przybycia  z korpusu kade- 

5w, czy  z któregoś innego pułku drugiej dyw izji, 
m iejsce podporucznika M ireck iego, który z kom- 

P&nji granadjerów  drugiego bataljonu, z powodu 
rzrostu (6 stóp w ys.), był odkom enderowany do 
(fWurdji grenadjerów  polskich, podczas przybycia 
"Tkołaja do nas, do W arszaw y, na koronację, a 

&lczewski w szed ł na je g o  m iejsce ; ale M alczew ski 
ic  by ł ostatnim z 4. pułku, dopokąd ja  ż y ję ; on 

pyl istatnim oficerem z utworu organ izacji przed- 
opadowej, ale nie ostatni z 4. pułku. Przytem  

muszę, żc krzyż jeg o  był otrzym any z mej 
|oki. Oto było w ten sposób: J a  będąc podoficerem, 

odfihor^żym, w bitw ach pod Zakrzewieni, pod 
)obrem  r i  s ^ y  flni pod Grochowemu otrzymałem 

sre b r iy  j  stopień podporucznika, od razu ; 
óżńiej w bitw ie dnia 31. maja, pod W ielk iem i 
) (b y , otrzyL i„łem krzyż złoty  i rangę w yższą 
tłtóż nazajutrz^ zrana, gdyśmy m ieli w yruszyć ; 

D ęby dalej, ^  pogoń za Rozenem , przyszło 
mnie k ilku oficerów  i komendant bataljonu Bo 
ck i z prośbą, ażebym mój k rzyż z łoty  nstąpił 

M alczew skiego, bo ja  mając k rzyż  srebrny na 
aundnrze oficerskim, mam w iększy za szczyt niż 

sięć złotych. Ja  mój k rzyż  złoty  z łatw ością 
piłem, choć on nic nie w iedzia ł o tom, gdyż 

pew ny, iż n® p rzyszłe j bitw ie otrzymam 
i w  taki sposób ustąpiłem dwa inne krzyże 
a czw arty  kaw alerski i rangę kapitana, za ­

dałem sobie. Ręczyński
będzie z 4. pułku gdy um rze.”

JN let. Swiet petersburski donosi o przybyciu  
ersbnrgą baletu z "Warszawy, sk ładającego 

, 1 osób ; zaangażow ał j e P* L entow ski, dy-

»trów jednego z petersburskich ogródkow ych

Okropny wypadek. W  dniu 2. bm. w  m iaste­
czku N ow y K orczyn , w pow iecie stopnickim  część 
domu należącego do starozakonnego Tajera , za ­
w aliła  się, przygn iatając znajdującą się w mie­
szkaniu całą rodzinę w łaściciela, z łożoną z pięciu 
osób. Nim przestraszeni sąsiedzi, na huk w alących 
się murów przybyli z pomocą, pod gruzam i zna­
leź li śm ierć: 80-lefcnia G olda T a je r , M arjanna
T ajer (żona w łaścicie la  domu), d z ie c i : Izra e l i 
L a ja  T ajer i służąca 22-letn ia R a jz la  F ryd .

Choleryna. Podróżni, którzy onegdsj z K on ­
gresów ki przez Szczakow e przejeżd żali, p rzyw ieźli 
w iadom ość, że pom iędzy robotnikam i zatrudnio­
nymi w fabrykach w Zaw ierciu  (trzecia  stacja  od 
granicy-M aczek) zaszło k ilka w ypadków  clioleryny. 
"W Zaw ierciu  pracuje 5000 ludzi.

Tolerancja, z  St. Louis W Stanach Z jedn oczo­
nych A m eryki Północnej donoszą, że w  tamtejszym 
kościele protestanckim  w ygłosił w  przedostatnią 
n iedzielę kazanie rabin żydow ski Sonnenschein w 
zastępstwie nieobecnego proboszcza  Eberharda. P a - 
rafju  powiadomiona o tom, zebrała się bardzo lic z ­
nie w kościele. Po skończonem nabożeństwie, któ- 
rem sam k ierow a ł, w szedł rabin Sonnenschein na 
ambonę i w yg łosił kazanie o to lerancji religijnej 
i rów ności ludzi w szelk ich  wyznań w obec Boga, 
posługując się przytem  ustępami odczytane-  l ze 
starego i nowego Testamentu. Nabożeństwo zakoń­
czy ł odśpiewaniem m odlitw y Pańskiej Interesu 
ją ce  do tego pendantę znajdujem y w pismach w ę­
gierskich  : W  Ibrany (komitat Szabolcs) odbył się 
szczególn ego rodzaju pogrzeb. Zm arł tam niejaki 
L eopold  Brener, właścic* 1 dóbr, obyw atel bardzo 
łubiany i poważany w okolicy  dla liczn ych  uczyń 
ków  m iłosierdzia. P oniew aż zm arły by ł w yznania 
m ojźeszow ego, przeto cerem onji żałobnej dokonał 
rabin m iejscow y z kantorem żydowskim . P o  pobło- 
gc sławieniu przez tychże zw łok, przystąpił do tru ­
mny reform ow any duchowny B lazjusz G  o n d a i 
pośw ięcił k ilka gorących  słów  zmarłemu. Poczem  
odprow adzono zw łok i wśród odgłosu dzw onów  ko­
ścioła  katolick iego i  reform ow anego na cmentarz 
żydow ski. Nad grobem  przem ów ił je szcze  raz 
duszpasterz protestan ck i, podnosząc we w zrusza­
jących słow ach za słu gi zm arłego.

Obraza honoru. Zarzut, uczyniony rabino­
wi, jakoby  ja d ł kiełbasę, je st obrazą honoru. Czer- 
niow iecka Gazeta Polska  p is z e : Nad tym niezw y­
kłym  tematem zastanaw iał się we środę Trybunał 
apelacyjny w czerniow ieckim  Sądzie krajow ym , a 
to z następującego pow odu : P inkas Bursztyn, rabin 
w Serecie, pozw ał do tam tejszego Sądu pow iato­
wi go jednego ze swych w spółw yznaw ców , D aw ida 
K i ńane. który w liczn iejszem  tow arzystw ie miał 
tw ierdzić, iż  pan rabin ja d a  trefne kiełbasy. Sąd 
pow iatow y serecki dopatrzył się w  tem winy z §. 
496 n. k. i zasądził D aw ida Kahane na 10-dniowy 
areszt. Zasądzony w niósł odw ołanie i przed czer­
niow ieckim  Trybunałem apelacyjnym  tw ierdził, że 
w cale nie m ów ił, jakoby  rabin Bursztyn ja d ł k ieł­
basę, jeno w yraził s i ę : „G dyby rabin ja d ł k ie ł­
basę.” T w ierdzenie to potw ierdziło 4  św iadków  i 
Sąd uznał podsądnego niewinnym.

Ordery, ja k ie  Mahdi rozdaje  swoim  w ojow ni­
kom, odznaczają  się pr&ktycznością, są to  bowiem 
zegark i, stosow nie do stopnia za s łu g i, bronzowe, 
srebrne lub złote. Ta oznaka honorowa, ma jedno 
„a le ” w cale n iekonorow e; zegarki te bowiem po­
chodzą z rabunku Chartumu. Mahdi poodbierał je  
żołnierzom , którzy  je  zrabow ali i  ustanow ił z nich 
order, któryby „orderem  kradzionego zegark a” na­
zw ać można.

Nowoczesny Ahaswerus. P od  W uraburgiem  
w lasku znaleziono w iszące na drzew ie zw łok i 
nieznajom ego człow ieka. Zarząd gm iny katolick iej 
pochow ał n ieboszczyka na m iejscow ym  cmentarza. 
Zaledw o zamknął się nad nim grób, dow iedziano 
się, iż  mniemany katolik  by ł w rzeczy 7 ristości 
żydem. Rabinat postarał się o ekshumację i  po­
chow ał zw łoki na cm entarza żydow skim . P oszu ­
kiw ania p o iic ji co do tożsam ości zm arłego w yka­
zały jednak teraz, iż tenże ochrzcił się niedawno 
i przeszedł na łono kościoła  protestanckiego. Cóż 
teraz się stan ie?  Czy zw łok i je szcze  raz zostaną 
przeniesione, czy  też pogrzebany protestant pozo­
stanie na cm entarzu żydow skim ?

Cholera. R osyjsk ie M inisterstw o spraw w e­
w nętrznych zarządziło , aby ze w zględu na trw a­
ją cą  ciągle epidem icznie w  Europie cholerę, ukon­
stytuowała się kom isja sanitarna w . G ranicy, ja k o  
na granicznej stacji kolei żelaznej W arśzaw a- 
W iedeń. K om isja  ta składa się z lekarza, z ro t­
m istrza żandarm erji, urzędującego w G ranicy , z 
urzędnika kom ory cłowej i z szefa stacji k ole jow ej. 
Na razie ma obow iązek kom isja baczyć na to, aby 
nadchodzące z za graricy  do G ranicy wagony, pod­
dawane były zaw sze ścisłej d es in fek c ji; przesyłki 
zaś frachtow e, mogące bndzić obawę przew leczenia 
zarazy, zostaną odosobnione i poddane będą odw a­
nianiu. Zaleconem zostało także utrzym ywanie w 
najw iększej czystości ubikacyj na stacji.

Szewcem nadwornym królow ej W ik torji „est 
A n g lik  K łys te, ożeniony z Polką. P oniew aż dnia 
20. b. m. kończy on 25 lat w usługach królow ej, 
obchodzić zatem będzie odpowiedni jubileusz. M o- 
narchini przysłała mu w npomiukn honorowy tabu- 
ret, a je g o  żonie b iblję  w języku  polskim.

objeżdżał niedawno pograniczne rosyjskie komory ełowe 
ze względu na weszłą już dziś w życie nową taryfę eło- 
wą. Ta nowa taryfa cłowa niepokoi w uzasadniony spo- 
sóo osiadłych na granicy spedytorów, a szczególnie 
austrjackicli poddanych. Obawiają gie mianowicie zmniej­
szenia się eksportu do Rosji, gdyż właśnie główne arty­
kuły dotychczasowego eksportu z Austrji, zostają ciężko 
dotknięte przez nową rosyjską taryfę cłową. Odnosi się 
to w szczególności do austrjackiego przemysłu dla wy­
robu żelaza i maszyn, który dostarczał Rosji znacznej 
liczby aparatów dla cukrowni i browarów. Produkta te 
w skutek nowe, taryfy cłowej uległy 35-procentowemu 
podwyższeniu cłowemu. 20-procentowego podwyższenia 
cłowego doznały w nowej taryfie cłow ej: szkło, porcela­
na, wino, owoce ogrodowe i winogrona, a tych ostatnich 
podczas odnośnego sezonu można przez granicę do Rosji 
w ogóle wywozić dziennie tylko 1000 koszów, ważących 
po 20 kilo.

W iadom ości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P . Jan D o b r z a ń s k i ,  

dyrektor sceny lw ow skiej, w yjechał onegdaj z K ra ­
kow a do Szczaw nicy, upow ażniw szy adw okata dr 
"Władysława W ilk osza  do traKtowania w  sprawie 
przejścia  teatru krakow skiego pod zarząd dyrekcji 
lw ow skiej. —  Jadw iga  D u n i n ,  nauczycielka mu­
zyki, w yjechała do K ryn icy . —  Stan zdrow ia J . I. 
K r a s z e w s k i e g o ,  miał się znowu znacznie po­
gorszyć. Sędziw y w ięzień odkaszlu je krew. Smutną 
tę w iadom ość odebrano we L w ow ie z tw ierdzy 
m agdeburskiej. —  Tenor M ieczysław  K a m i ń s k i ,  
kończy gościnne występy w W arszaw ie i wraca 
do N iem iec. —  P . M y s z n g a  w yjeżdża  za urlopem, 
zaś dnia 1. w rześnia pow raca napow rót na scenę 
w arszawską.

„Mąż z grzeczności", krotochw ila  oryginalna 
pp. A braham ow icza i R oszkow skiego, wystawioną 
będzie w "W arszawie —  ja k  donosi Gaz. Pol. —  
w  sezonie bieżącym  na scenie teatru letn iego. R ola  
H ilarego (męża) spoczyw a w rękach p. Ładnow - 
skiego. W andą będzie panna W isnow ska.

Teodor Tom asz Jeż napisnł nową pow ieść 
obyczajow ą p. t. „Z  chłopskiej s fery ” , której druk 
rozpoczęło  w ostatnim numerze swoim Echo.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i a d o m o S c i  o s o b i s t e .  Prezydentem warszaw- 

ssiej głównej filji Banku państwowego, która wchodzi w 
życie w miejsce Ranku polskiego i rozpoczyna swą czyn­
ność z początkiem sierpnia b. r., został zamianowany br. 
D r i e s e n.

W a r s z a w a  15. lipca. Szef rosyjskiego departa­
mentu ełowego w Ministerstwie skarbu p. Tuchołko,

Przegląd polityczny.
_  , '.WÓW 15 lipca.
Z Wiednia donoszą, żo spotkanie c ar a  z 

cesarzem F r a n c i s z k i e m  J ó z e f e m  odbędzie 
się z początkiem sierpnia w Czechach, w okolicy 
Pilzna. 3

Zamieszczony w Polit. Jorr. uwagi godny 
list budapeszteński, stwierdziwszy dotyrhezaso 
w gładki przebieg rokowań w sprawie ugody 
z Węgrami, dciaje* „Z  okazji tych rokowań o- 
mawiano wielostronnie wcale nie nową ideę ści­
ślejszego i przyjaźniejszego ukształtowania się 
cłowo-politycznych i ekonomicznych stosunków 
między Austro-Węgrami i Niemcami. Sprawa ta 
znajduje się jednak obecnie jeszcze w tak pry- 
mitywnem stadjum, że ci, co życzą sobie na se- 
rjo ewentualnego urzeczywistnienia tej idei, błą­
dzą, wciągając ją przedwcześnie do dyskusji. Da­
lej" zauważyć należy, iż nieprawdą jest, jakoby 
Rząd węgier-ki wystąpił w tym przedmiocie z 
gotowym już programem".

Dzienniki buda-peszteńskie podnoszą znacze­
nie polityczne tego faktu, iż Kroaci zwidzili wę­
gierską wystawę. Niestety rzekome to zbliżenie 
się Kroatów do panując, go szczepu w Węgrzech 
jest tylko prostem złudzeniem. Uczestnicy wy­
cieczki zagrzebskitj siadają się z Niemców, ży­
dów i prawosławnych Serbów, którzy z nienawi­
ści do katolickich Kroatów objawiają w demon­
stracyjny sposób swe sympatje dla Węgier. Na­
czelni, iem całej wycieczki est Antoi.. S c h l e -  
s i n g e r  (żyd), redaktor wrogiej Kroatom Agra- 
mer Ztg. i Miłosz Z e c  (Serb), redaktor urzęd. 
zagrzebskiej gazety Narodne Novine, która w nie­
nawiści swojej do katolicyzmu i związanej z nim 
ściśle kroackiej narodowości, niemiecką swą ko­
leżankę, o ile możności, jeszcze przechodzi. Re­
szta uczestników wycieczki składa się z żyJow- 
skich i serbskich kupców, którzy absolutnie na­
rodu kroackiego, wśród którego tylko mieszkają, 
reprezentować nie mogą. Prasa węgierska tylko 
przez nieznajomość stosunków kroackich podnosi 
wycieczkę tę do wysokości polityczn?go wypadku.

Na polu reform wewnętrznych, zajmie się 
Rząd węgierski w najbliższej przyszłości <westjs 
administracji. Wzięto przedewszystkiem pod roz­
wagę sprawę ulepszenia ustawy komitatowej i 
gminnej. Stanowisko nadżupana ma być zamie­
nione w urząd państwowy i przydanym mu zo­
stanie stały sekretarz, zostający na etacie Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. — Rząd w końcu 
uznaje za rzecz potrzebną rozszerzyć zakres dzia­
łania nadżupanów w tyin kierunku, —  aby w 
przyszłości uchwały Komitatowe nie wywoływały 
niespodzianek, które często miały charakter wprost 
sprzeczny z intencjami państwa.

Kandydat .„dwokacki Jan K r n o  wydalony 
został z okręgu Nitry, z powodu agitacyj p&nsla- 
wistycznych. W motywach uzasadniających to 
rozporządzenie, przytoczono między innemi, „że 
Krno z powodu agitacyj panslawistycznych był 
już przez węgierskie Ministerstwo oświecenia ze 
wszystkich szkół krajowych wykluczony, żc się 
jednak nie poprawił, że pracował u adwokata 
Pawła Y a l a s c k ,  którego panslawistyczne ten­
dencje, zagrażające pokojowi miasta i całego ko­
mitatu są aż nadto znane, i że wraz z tym ad­
wokatem podbuiztł ludność nitrańską przeciw 
węgierskiej id' i pań-twowci, ganiąc ostro patrjo- 
tyczną'ludność w panslawi-tyi-znych dziennikach 
zagranicznych _ Pobyt jego b y łb y  tamże więc 
połączony z niebezpieczeństwem dla miasta i 
okolicy, a interes pokoju i poczucie patrjoiy zna 
wymagają wj a lenia g> z powiatu. Donieśliśmy 
jnż swego czasu, żc adwokat Paweł Valasek 
wziął udział w nroczystości św. Metodego w Pe­
tersburgu i że po powrocie ztamtąd ludność 
nitrańska wystąpiła przeciw niemu nicprzyjaźnie 
i pow ybija ła  okna w jego domu.

Według wiadomości nadeszłych do księży 
Paulinów w Krakowie z Częstochowy, domaga 
się jenerał zakonu zupełn j reformy klasztoru i 
odsyłania zbytecznych funduszów do Rzymu na 
•̂ele ogólne zakonu. Ojcowie Paulini lie-za po­
dobno na poparcie Rządu rosyjskiego i zdaje się. 
że Rzym ustąpi tak samo a raczej zrobi wyją 
tek, jak to uczynił z probostwem katolickiem w 
Petersburgu, pozo ta ącem pod zarządem 0 0 . Do­
minikanów. Rząd rosy*ki popiera wszędzie 
niższe duchowi u iwo przeciw proboszczom i 
biskupom, chcąc z niesnasek tych domowych 
skorzystać i usposobić niższe du howieńsiwo dla 
schyzm y.

Czytamy w Kraju: Stając vy obronie Rusi­
nów, uciskauy--h (?) przez Polaków, i oburzając 
się na fakt: że trzyiniljouiwa ludność rusińska 
•f Galicji, będzie m iała tylko jednego (?) praw­
dziwie ruskiego przedstawiciela w Reichstagu, 
Noto. Wremja z pr iekąsem cytuje zdanie Rusk. 
Kurjera nie pozbawione słuszności: „Prasa nie­
miecka, naturalnie, gorliwie ujmuje się za Pola­
ków, i łzy wjlewa, z powodu, że „sympatyczny 
ten naród me będu»e posiacu.ł w parlamencie 
prawdziwych przedstawicieli swoich". Nikogo 
jednak te krzyki w błąd ni' wprowadzą; dla 
wszystkicn jest rzeczą oczywistą, że Niemcy za­
smuceni są utratą swoich sprzymierzeńców poli 
tycznych, tudzież, że „sympatyczni* Rusini w 
gruncie rzeczy zgoła ich nie obchodzą. Co się 
tyczy interesów rusińskich to obecnie mają oni 
nawet więcej przedstawicieli w Izbie, niż przed­
tem"

W braku bardziej przekonywającej argumen­
tacji, N"w. Wrem. w następujący sposób odpiera 
twierdzenie Rusk. K ur.’.

„Podoba nam się odwaga organu moskiew­
skiego polskich uroszczeń. Polacy ze swej strony 
odpłacają wet za wet; we wszystkich szynkach 
po'skich okrągły rok przyjmuje się prenumerata 
Rusk Kurjr “ oto, co znaczy przekonać prze- 
ciwmaa!

2Sfowoje "Wiremia pisze, iż poseł angielski 
Tornton ma być odwołanym z Petersburga; bar

dzo to być może, zważywszy, iż Tornton był 
z ręki Gladstone’a.

Z Wiednia donoszą, że w tamtejszych sfe­
rach politycznych utrzymuje się p< głoska, iż D e- 
p r e t i s  przybędzie do Wiednia, gdzie ma kon- 
f  -ownć z K a l n o k y m .  Podług nadeszłego 
jednak wczoraj telegramu z Rzymu, we włoskiem 
Ministerstwie spraw zagranicznych o tej konfe- 
ren< ji nic nie wiedzą; zamierzona podróż De- 
pretisa do Austrji ma bowiem na celu jedynie 
kurację w Karlsbadzie, a i to jest jeszcze niepe­
wne, czy Depretis w Karlsbadzie kurację tę od­
będzie.

Brauuschweiger Tageblatt zaznacza, jakoby 
Rada regencyjna powzięła już stanowczą decyzję 
w sprawie powołania ks. Reussa, obecnego am­
basadora niemieckiego w Wiedniu na regenta 
Bruuszwiku.

Francuskie władze polityczne w Algierze po­
wołały Komisję, złożoną z Francuzów i krajow­
ców, która się ma zająć nadaniem wszystkim 
rodzinom muzułmańskim nazwisk familijnych. 
Reforma ta przyczyni się w znacznym stopniu 
do usunięcia licznych niedogodności, szczególnie 
w zakresie prawa prywatnego.

Jako zastępcę fm. Mauteuffla na posadzie 
namiestL ka Alzacji i Lotaryngj., wymieniają te­
raz z całą pewnością księcia H o h e n l o h e -  
S c h i l l i n g s f i i r s t ,  obecnego posła niemieckie­
go w Paryżu. Nominacja ta pociągnęłaby za sobą 
zmianę w persoualu dyplomatycznym zagranicą. 
Następcą ks. HohenloUe w Paryżu ma zostać hr. 
Minster, dotychczasowy poseł w Londynie, na 
którego miej sce byłby mianowany hr. H a t z f e l d t ,  
obecny sekretarz stanu.

Saint James Gazette zapisuje pogłoskę o od­
wołanie z Paryża posła angielskiego lorda L y o n- 
sa i zastąpienie tegoż przez lorda L y t t o n ’a.

Według dziennika Daily News Rząd angiel- 
k. 7,am rza za zgodą emira afgańskiego zająć 

Kandaher, lub jaką inną miejscowość sąsiednią 
Kandaharowi.

T elB Ł raiy własne „D z ie M ia  P o ls H e p .“
(D) Wiedeń 15. lipca. Organa L i e n b a- 

c h e r a  i L i e c h t e n s t e i n a  Salzburger Chro- 
nik i Grazer Volksblatt domagają się stanowczo 
utworzenia samoistnego konserwatywnego kato­
lickiego centrum. Dzienniki liberalne rozpisują 
się z zamiłowaniem o sporach k'erykałów.

Berlin 15 lipca. Koelnischt Ztg. donosi, że 
ks. H o h e n l o r j e  został przeznaczony jako na­
miestnik Alzacji i Lotaryngji. Miejsce jego zaj­
mie jenerał S c h v e i n i t z. Posł m w Peters­
burgu zostanie mianowany H a t z f e l d t .

Ks. R e u s s zamierza z powodu wielkich 
ofiar pieniężnych, zrzec się swej posady w W ie­
dniu.

  f

Telegramy biura koresp.
Rzym 14. lipca. Przyszły konsystorz odbędzie 

się dnia i i .  bm.
Ambasador austrjacki Ludolt wyjechał ztąa 

za urlopem.
Petersburg 14. lipca. Minister skarbu B u n- 

g e wyjechał za dwumiesięcznym urloDem za 
granicę.

Berno 14. lipca. Wczoraj rano aresztowano 
w Trebiczach 2 socjalistów Wieczór rano zgro­
madziło się przeszło 2000 robotników przed do­
mem rządowym, celem uwolnienia aresztowanych. 
Nadchodzącą żandarmerję przyjęli robotaiey gra­
dem kamień’ Ź&ndarmerja jednak rozprószyła 
tłumy dobywszy białej broni, przyczem kilku ro­
botników zostało raHnych. Z Iglawy wezwano 
wojsko. Obecnie panuje pokój. '

Paryż 15. lipca. Uroczystość narodową świę­
cono wczoraj zwykłym trybem. Nie było żadne­
go zajścia.

Madryt 15. lipca. W Hiszpanji było wczo­
raj 1091 wypadków cholerycznych, z których 
474 zakończyło się śmiertelnie.

Ems 15. lipca. Cesarz odjechał wczoraj po­
południu do Koblencji.

Londyn 15. lipca. W Izbie gmin oświadcza 
C h u r c h i l l ,  że w sprawie załogi w Kandaha- 
rze, nie odbywają się żadne rokowania z emirem; 
jednakże Anglja j. st obowiązaną przyjść emirowi 
z pomocą wojskową jeśli jej dla obrony Kanda 
haru zażąda.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów ' dnia 14 lipca. (Z  Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 300 złr. 242-75 do 
2 4 6 — . Koloi Lwow.-Czern.-Jassy 227-— do 230 — . Banku 
hipot. galic. 274-50 lo 278 50, Banku kred. gal. 2z5 -  do 
230-— . II. Listy zastawue na 100 złr. al. a itr. Towarz 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 99 40 do 100-40, Towarz. kredvt' 
gal. ziew. 4°/„ 90 75 do 92-— , To w. kred. gal. ziem. 5*/' 
99-40 do 10040, Tow. kred. gal. ziem 4°/0 88 30 do 89-30 
Banku krajowego 4‘ /,°/0 -v. a. 9150 do 9250, nk-\ 
hip. gai. 6°L 101 35 do 101-35, Banku hip. gal. 5°/0 96-60 
do 97-60, Banku hipot gal. z 5%  prem. 9860 do 99
III. Listy dłużne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włość 
(dawuiej 6°/0) 3°(, w. a. w likwid. 57 —  do 59 — , Gal. zakł, 
kred. włość. (Jawniej 5°/0) 2 '/ ,0/0 w. a. w likwid. 57-—  do 
59 — , Ogóln. roln kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6 los
w 1. 13 — do — .— , IV. Obligi za 100 >łr. i demniza-
eyjue galie. 5•/, 101-—  d'> 102"— , komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośe. (dawniej 6°/0) 3 ‘/o w. a. w likwid. 
— •—  d ' — •—f, 3 ‘7o Obligi komun. 3anku krajowego 
I. emisji 97-—  do 9S-— . Pożyczki krajów, z roku 187." 
6"ł/„ 102 7ó do 104-— , Pożyczki krajowej e roku 1883, 
90‘75 dc 91-75, Losy miasta Kral ws 17-—  do 19' 
L jsv nii.ista Stanisławowa 2350  do 2 55 0 . Monety 
Dukat bolonderski 5-78 do r88 , Dukat cesarski 5  83 dc

12450, Srebro — •— , Napoleondor 9-86— , Dukat aps 
men. 5*88, 100 marek niemieckich 61*10.

B erlin  dnia 14. lipca godz. 4. min. 20. Rosyjskie 
banknoty 203 80, Akcje kredytowe *69-— , Lombardy 
221 , Galicjjskie 99*70, Kolei rumuńskiej 60*25, Austrja-
okie banknot; 163*60. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
— , Lombardy — *— .

Petryk Renta 3°/0 —J
Telegram y zboiotoe dnia 14. lipca. — W i e ­

d e ń :  Pszenica — *—, do — *— , złr., żyto — •—  do — *—  
złr., jęczmień — *— do — *—  złr., knkurndza — *—  do 
— złr., owies — —  na — *— , okowita pr. 10.000 liter 
procent 29 —  do 29*25 złr. B u d a p e s z t :  ] zeniea 100

-jramów (na wiosnę) 7*87 do 7*89 złr., rzepak 
(na ierpień-wrzesień) 11*37 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) 165— m., żyto — *—  m., spirytus

43*— m., olej rzepakowy — "— m. P a r y ż :  mąki 
159 ktgr. — •— fr „  olej rzepakowy — —, spirytus — *—  fi.

N afta. W i e d e ń :  dnia 15. linei *. 13*75 do 14*— 
iy./ft8 m a :. ,4® — *— . H a m b u r g : 7 40, na czerwiec

• i o ®,ierRjeń-wrzesień 7*70. A n t w e r p j a :  na czer- 
wiee 1 8 7/,. N o w y - Y o r k :  8-%  F i l a d e l f j a :  8*1/,.

Przyjechali do Lwowa dnia 15. lipca 1885.
HOTEL ^O RZA. H. Wołkowicki, z Strzyżowa.

K. Lozr-ski, z Podola Rosyjskiego. Hr. Mycielski, z
Byozkowtc W . Kęplicz, z Kapuściniec. H. Herdtle, z 
Wtednn E. Marcel, z Wars nwy. S. darcel z War­
szawy.

HOTEL ANGIELSKI. A. Rybicki, z Rzeszowa. K. 
Potworowski, z Chorostkowa. E. Domański, z Moszkowa! 
A. Prasehil, z Lubaczowa. J. Walc, z Husiatyna.

HOTEL EUROPEJSlrT J. Kamiński, z Sieniawy
S. Ujejski, z Wygnanki oórnej. J. Platter, z Biały. M.
Pilipp, z Wiednia. S, Hift, z Wiednia

HOTEL W ARSZAW SKI. H. i . Krakowiecki, z 
Aksentowa. H. I. Prószyński, z Rosji. A. Zieliński, z 
Trybuchowic.

HOTEL FRANCUSKI. P. Zimerman, z Rosji. S.
Blumenfeld, z Chicago. T. Szujska, z Śnieskina.

HOTEL L AZARU8. I. Lenobel, z Wiednia. M
Aschenfeld, z Rzeszowa. I. Steinhard, z Tarnopola.

C. k. Generalna Dyrekcja nustr. kolei pańetwowych. 
Wyoląg z rozkłada Jazdy

w a ż n e g o  o d  d n ia  1. c z e r w c a  1 8 8 5  r .  
Odjazd ze Lutowa:

P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 6 min. 55 rano do Stryja
P o e i t g  o s o b o w y :  o godz. 11 min. 25 irzet nołutti 

do Stryja Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 7 min. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 min. 40 rano do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Husiatyna.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 m. 28 wieczór dp Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, o gudz 11 mir 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 2 min. 10 po północy ze 

Str a, Husiatyna, Stai iławows Chyr wa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 8 min. 5 rano ze Stryja, 

Stanisławowa Drohobycza, Chyrowa.
Po c i  ag  o s o b o  wy :  o godz. 4 min. 15 w nooy z Hu­

siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła­
wia, Chyrowa.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  i ę s z a n y :  o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 

Stryja.
P o c i a p  m i ę s z a n y :  o godz. 5 m. 37 po południu 

z Husiatyna.
P o c i ą g  o s o t  . w y :  o godz. 5 m. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i wyroby kauezukowe, dla
potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. 2)

sviski papierowy ao i i w  mai-un. niemiec­
kich 60-75 do 61-35, Srebro za 1 0 zł — do —  
'upony w sreora. za :loO złr. — *—  do — •— , Pierwsza 

z eyfer wszjstkieh pozyoyj znaczy: „płacą”, druga „żądają”.
Wiedeń  dnia 15. lipca godz. 10 min. 36. Akoje 

Ł-redłtowe 285-96, Anglo-Austr. 98 75, Akcje banku Union. 
78-75 Kolej Karola Ludwika 243 40, Połudn. 136 — , 
Renta papierowa —*— . Listy zastawne galie. banku hipot.

W  Galioyj Łi bank krajowy 91*75, Obligi 4‘ / ,#/0 
noiTczki krajowej z roku 1883 9050, Losy z roku 
?864 —'1—i Napoleondor 9’86*/a, Rubel papierowy 1’24’ /*.
Usposobienie: ciohe.

W iedeń  dnia 14 lipca godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow eórn. 38 60, Węg. azeje kredyt. 29r 50, Akcje anglo- 
austr 98*75, Akcjt banku Union 78*80, Akc, Karola 
Ludwika 243*50, '-keje kolei półnoonej 286’—, Akcjo kolei 
południowej 136 25, Akcje kolei Alfóldzkiej 186 —, Lkcje 
Staatsbahn 297*—, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
229*50, Akoje kolr węgier. półnoono-wsehodniej 177*75, 
Wiedeńskie losy 123 75, Ałm ę kolei Rud (a — *— , A l t  e 
kolei Albrechta — —, Węgierskie obligacja laństwa 
w rfoel 108-50, Galicyjskie oblig. indemn. 101 75, Losy 
regalaoi! Cisy ^ 0 -K  Losy Landerbanku 95 50, Węgierska 
ren 99A j Akcje banku związkoweg; 101-25, Akcje bai u
obrotófcógp — Akcj i  rolei węgiersko gal, yjekiej —  
Akcje kol państw" >j — •— , Rubel papierowy 1*24*/ ’ 
Wę6iei-”t i0 ,n9y 119 80, Marek niemiecki — •—  Usposo 
bienie: spokojne. *

W ied eń  dnia U . lipca godz. 5. min. 51. Jednolity
uaństwa w  Vin.nVnnta.AV» RQ*   i  o n .^  n  V

Londyn

n a d e s ł a n e .
Za liczne objawy współczucia >raz za liczuj udział 

w smutnym obrzędzie pogrzebowym i. p. ojoa Ł iz -go
A n t o n i e g o  Ł6vaya

składamy niniejsze™, a przedewszystkie^lelebnemu JMci 
Księdzu Olencerowi, Wielmożnemu JĆPasu majorowi ko, e idy 
placu Gesenerowi wraz z gronem pp. oficerów, przyjacio­
łom, znajomym i współlokatorom naszym, a w szczególności 
Towarzyszom sztuki dru-tarekie lerdeczne podziękowanie. 

iVe Lwowie, dnia 15. Lipca 1885 r.
I*OZ+8t€lł€l TOdzitifl,

Winkulacyj i dewinkulacyj 
p a p ie r ó w  w a r t o ś c io w y c h

podejmuje sio

A U B U S T  S C H E L L B H B B R S
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

L w o w i e .■we
D la  urzędów  parafialnych i k oście ln ych  

be« d o lie ien ia  prowieji. ^

lu t i j i i i ie  I m j  C m w m g o  Ł i j i ,

Główna wygrana
1 0 0 . 0 0 0  l i r .  w . a

persk ie  Lot] Ciemnego Knjft
Główna wygrana

50.000 *Ir. a. w.
sprzedajemy poniżej kursr dziennego

SOKAL 1 UUBH
Dom bankowy i kantor wymiany.

Pofecenia z prowincji wykonujemy 
h zzwłooznie bez doliczenia prowizji, 
także ża zaliczką. 2083 7—0 5



4 UZIĘNNI? POLSKI.

, ^ Ł t a d  ta ft- y c z L  a r b .
l a k i e r ó w ,  p o k o s t ó w ,  p r u d n -  
k t o w  c h e m i c M f c h ,  o r a z  h a n ­

d e l  n a t e r j a ł o w .

3S rtć Własnym domu  
p o l e c a :

Farby olejne
I & ą s k u s S łS
“ * ^  S S S ;  u .;s3i;

rolniczych 11. •

olejno-lakierowe i hursit' nowo-lakiero'#e 

MASĘ DO ZAPUSZCZANIA POD! IGwłasnegr , yrobu w najlepszym gatuDj| j

LAKIłh DO rODŁuii
LAKIER DP TABLIC SZKOLNYCH

najwyborniejsze
la kiery  p o w o zo w e  p r a w d z iw e
a n * i e , “ ‘ f*e  f c r y k i  Wilkinson, Uey- 

 ̂ Clark w Londynie 
J«ajWe|o rodzaju lakiery do robót we- 
wutrznyoh, 2#wn<Stanych, drzewa, ielnza

anm ^w ‘ )B Y  SL̂ e /^ ’szystkle gatunki
do farbowania materyi 
drukarskie, bronzy (pi 

w arkuszach, 
roślinne w płynie 
dla introligator 5w 
tuszowe akwareHtfe w guziuZt a„>,: , 
akwarelowe wilgotne w tnbkae ?  
dc malowani* po.celar mu8Zelh,
olejne yy tttbk ich do ro„ót *rtv«łrnTO i 

do r*tuszowania olei’ !  
niksy do robót artystyczni"' nonli Z" 
płótna malarskie, palet" ’ .tal • ’
ws_elkie erzynory , malowani f ‘ 1Rnw&nn ■ L ry-

(proszek złoty), rfoto

sowama.

:ji
znajdzie natychm iast umieszcze­
nie. Z g ło szen ia  przyjmuje A- 
pteka w  Sokalu. 2173 2_ 3

PoezM  w -5 kilowych
koszach poeztowycji bez najmniejszych 

y Kusztow dla odbiorców

Największy wybór
tow ar doborowy

z pierwszorzędnych fabryk

płócien, stołowej bielizny, chusteczek do nosa, ręczników białych 
i z kolorowy bordurą, pończoch, skarpetek, pończoszek dziecinnych 
białych i kolorowych, pledów, deszczochronów, nieprzemakalnych 
gumowych płaszczów, gotowej bielizny, najnowszych krawatek, 

szalików, kołnierzyków i manszetów; 2072 2—2
koszul, kaftaników  i spodefi I>r. Jaegera.

e  o  a

pp stałych najmierniejszych cenach

f. 8. mmi
■ w e  L w o w i e .

M. MAJONICA wTryeście
B |!arj^e  zupełnie"ardzo smaczne

dojrzałe i

i strączkowa . . . ^  156
C ? ałiltowc............„ 1 85^*ereśn,e wielkie (Czereehy) „  1-60

. deser, _apełnie dojrz. „  2'35Jwĉ ele bardzo piękne . „  2’85
Zna-e z dobroci W I N O G R O N A ,
euroeznie, rozsyłać bedę z końcem 

sierpma. * 2082 2— 0

Dla urzędów, prywatnych biur etc., 
celem oszczędzenia trudów i kosztów, , 

zalecamy przez
STEFANA BERNARDIEGO *

wybornie i bez błędu zestawioną * 
wielką i g o d n ą  p o le c e n ia  " )

tablice mnożenia.
Cena jest tak nizką, że był oby rze­
czywiście szkodą, gdyby tablica owa 
nif znajdowała się w każdym domu. 
Za przysłaniem 35 ent. w. a. w mar­
kach pocztowych lub za przekazem 
pocztjwym pod adresem: Stefan  
B ern ard i  Losonez (Węgry) wyseła 
się natychmiast to pożądane i uży­

teczne dziełu fra n co .

2  p o k o j e
p r z e d p o k o lk , k u c h n ia  i t . d . ,
do wynajęcia zaraz, ulica Brajerowska 1. 6, 

dom Wgo Brajera. 2109 12-0

H

Kit stolarski
dostarcza najtaniej

K A S P A R E K  T i ł l n e k  Morawa.

N a W u lc e  p rz y  u lic y  W u le c k lę j  
w e W il l i  p o d  1. 8  je s t

2 lub 3 pokoje z kuchnia
od  1 5 . czerw ca  d o  w y n a ję c ia .

ASYSTENT
z dobrem poleceniem znajdzie umieszczenie

2161 w Aptece w Żywcu (Zabtocie) 3_ 4
od 1. Sierpnia względnie wcześniej.

z p p m
w Galicji wschodniej, ok o ło  5600  
morgów pola ornego dobrej gleby 
i gęstych lasów o silnym drzewo­
stanie, zamek z parkiem, rozgałę­
ziony przemysł i bogaty fundus iu- 
structus, d o ” s p r z e d a n ia  za cenę 

550.0' 0 złr.
R eflektu jący  raczą  n adesłać ła ­

skawe zg ło sz e n ia  ped adresą A .. B .  
poste restante L w ó w .  2170 3—3

Niżej podpisany zawiadamia P. T. Pu­
bliczność, że po odbyt u przez dłuż­
szy czas praktyki na klinice denty­

stycznej na wszechnicy w Halli, pod fi.e- 
rnnkiem prof. Dr. Hollaei._era, o s ie d lił  
s ię  w C ze rn io w ca ch  1 w sze lk ie  
w z a n re s  d e n ty sty  i w ch o d zą ­
c e  c z y n n o śc i w e d łu g  n ajn o w ­
szy ch  z a sa d  n a u k i w y k o n u je .

Ordynuje od godziny 8. — 12. przed 
i od 2. — 6. po południu. 2077 23—0

Piotr Kadaiski
w Czerniowcach ulic^ Ituska 1. 9.

K A W Ę
lepsza jak prawd ?■’ we i nieprawdziwe

I ( Y R T U S Z E
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2073 23— 0

HANDEL KORZENNY

ST M B H O f f S M
r ó g  u l i c y  C k o r ą ź c z y z n y .

Artykuły d|a fnlwarkaw:
smarowidło tło osi żelaznych,
oliwa do maszyn, ter „azowy, cement iri*.
kit, asfalt, mtimernlit n. ’ glpf

Środki do desinfekcji:
Kwas karbolowy w krayształa^h, 
kwas karbolowy w płynie, 
wapno karbolowe, 
wapnr chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witryol żelaza,
dwusiarozan wapienny ,Doppelt sehweflig 

i mer Kalk), jak również: 
antibakterion,
pr< ;iek na owady, 
proszek na mole 
tynktura n» nwadv, 
kamforę i pieprz biały, 
naftalinę.

Przyrządy piwniczne:
szpunty i czopy do beozek, 
ko-ki do buteL’’ 
kapsle di butelek, 
masa do lakowania butele :, 
naszyny do torkowania Blek, 

maszyny do korkowania beczek.
korkociągi, . 
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beezss.

a r ty k u ły  gum ow e
kiszki gumowe do gazu i do ściągania wody, 

winaj piwa, kwasu, płyty gumowe ltp 
P r z e ś c i e r a d ł a  g u m o w e  i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne,
►asy d o  m a s z y n  i m ło e a r A  z na - 

lepszych skór belgijskich we wszyst­
kich szerokościach,

gurty  do msszyn, 1 .ę * e  Konopne, 
ruri cynowe . v»owia.ne, 

ś r u t  l o t k i .  t a l e .
Artykuły toaletowe:

mydła toaletowe, Fitraiis d’odenr, Ean de 
Colpgne, olejki i pomady,

•k do pieczętowania, 
n t r s u n e n t  do pisania, do hektografji 

ierwony, niebieski, izarny, do zua-

Osłabienie i»«y
męskiej stępatw taje

mnych orzechów nłodości i rozwiązłego 
ni» lii u?uwa "ieiawodnie i trwale jedy- 

11,1 ana w wielu już wydaniach
drukowana ksiąikn p t.:

Jetan’s SeUistbêaliriiiig.{Kons,
zdrowia Dr. RetauL

• ? lak'8 • l złr.~ wyoniłie U
ŷsiące otr

20&5 18— 0

fł».w*MBniia ^ eh zn  ̂ i autografiezny.
do guma i karuk rozpu-

f c ł ł *5°w>ne
a m a ^ ^ ^ ^ eelany, 
am t MBpLsa.'!»kalne na t. orę,

'—.. kopyta ze sposobemam aroiridłi
niycD —  

tłliSZC Z do bron 
l a k i e r  do „

niąey, -  ezarny, -łaty i
e z e r n i d ł o  do rtói',

mie-

uo miynow odT.
ielazs browsrow, gorzelń, rafiner

i parafiny. , *
W szystko p o  najtańszych  Cczocfcj

Cenniki specjalnie na 4adaaie erątu 
i franco.

Przy zamówieniach za iliezką i pra- 
nza się o przesłane pawąej kwoty, 1 ć "oby 
przyn-jmnu ,E tjgjl' fwW' ‘łd  oplaoinfe 
tam i naS yru. kouztów pocztowych 

razie n i e i .  irahlk pLesyłkl

Wvri»ie ł?'*Me . i złr.
ysiace • 2 złr‘

e „ » alv ?  dziełka tego 
*«« zastoeo"- d°legliwości, a wsku-
tak*« »‘ r*conł  w‘ rtJ eh w nim rad>ni .noo nwleiTtnz m,t8ką. Po nadesła-
hanco Vetiag* : u ! - astl.pujewysełka 
Noua«rkt 34. aflul' In Lelpzig,
“  ------ 2070 6— 0

we Lwowie. aynek '
.  . » 0 8 ' ^  

t  zupełnie ™ieżego tranaport„
przewybom e w  smaku \ zapachu 

p rzez  S u e z  sp row ad zaae

WEYLA
fotel  opalany,

est aparatem najprakty- 
[ezniejszym kąpielowym. — 
Bez kosztów i zachodu cie­

pła kąpiel. 8000 sztnk jest jnż w użytku. 
W 'yczerpująee cenniki illnstrowane gratis.

L . W  E  Y  L ,
k. k. Pri' -Inhaber Wien, Wallfischoasse 3,
Wannen Douehe - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach. 2118 10— 0

Ciągłe anonsowanie
we wszystkich najbardziej uczęszczanych 
restauracjach, poczekalniach kolejowych 

etc. w Czerniowcach zapomoeą

ro ta c y jn e g o  a lb u m u .
Bliższych szczegółów udziela L eo­

pold K ittl tv Czerniowcach.

Woda mineralna

c z m 2075
19— 0

z świeżego czerpania nadchodzi co tydzień 
2 razy do składu rozsełkowego

ALOJZEGO MUSZYŃSKIEGO
w Grybowie.

Opis i wskazania bezpłatnie.

! ! ! P r A W d z l w e  w ę g i e r s k i e ! ! !

H.Uina naturalne!!!

I G .  S P I T Z E R ,
właściciel winnic i składu win 

w Pceszburgu (Węgry).

N.

c h M sk ie
s mianowicie: '/ ,  ko.

0. „Assam-Peeeo-Mandarin“  naj- zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 5 -

1. ,,Taszn‘ - Perła ehin, iółto-kw. 440
2. Jnntojezan Pecha“ , białokw. 4-—
3. Nandżyn“ , czarna mocna . . 3‘20 
4 ’ ”,Souchong‘ ‘, mało narkot.. . 2‘80
5. „Congo“ , familijna dobra . . 2 —
6. „Proszek herbaciany11 1-50
7. "Wysiewki11, z najlep. herbai 1-70
8. „ 8ouehong“ , najprzedniejsza w

N
óryg. drewnianych skrzynkach 4 —  

9. „ S o u c h o n g " ,  powyższa nawagę 3’60 
O. „Czarna karawanowa , Were- 

szezenki, funt rosyjski .
N- 11. „Kwiatowa karawanowa , VVe- 

reazczenii, funt ros

Bittnerf*

B ITTN E R A  EK STRAK T kąpielowy
ze szpilek jodłowych i sosnowych do 
natychmiastowej K ą p i e l i  szpilkowej 
wielce wzmacniającej w gośćcu, reuma­

tyzmie, cierpieniu płuc.
Cena szklanki 40 ent., 12 szklanek 

4 złr. n Juljusza Bittuera, apt. w Rai- 
chenau w Austrji n asze j, we Lwowie 
w aptece Piotra Mikolaseha, zresztą 
we wieln innych aptekach monarehji.

NB. Na wielką wannę wystarczy 
jedna szklanka, na fotel kąpielowy pół

“Hanki. 2054 9 - l S

X

6-—

U o w o  Otworzony
MAGAZYN TOW ARÓW  MODNYCH i DROBIAZGOWYCH

M I K O Ł A J A  L U D W I G A
; poU ca  «
[ w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  s z y c i a ,  h a f t u  i  k r a w i e c c  y  y .

R ękaw iczki pragskie damskie i męskie. 
Wielki wybór przyborów tealetowycn ^

■ e . , , z najpierwszyeh fabryk.
Skład dla Galicji W o d y  L iliow ej „Eau de Lys de odS

I Łaskawe zamówienia z nrowineji uskuteczniam odwrotną pocztą.

i  a k t o r  o d p o w "  jd z ią b y . .  j < j z e {  L a J T a w a i o k i .

Beczułki liczę bardzo tauio po cenach 
nabycia i przyjmuję takowe napowrót za 
opłaceniem transportu. Odbiorcy wyżej 
KK1 złr. otrzymują 5°/0 rabatu. Przy z mó­
wieniach upraszam o dokłaane podanie 
stacji kolejowej. 2112 4—6

Pracownia sukien damskich

L K 0K 0N 0W SK IE J
przy ulicy Pańskiej i. 9, I. piętro na prawo,

poleca swoja__

P R A C O W N IĘ  SU K 1K N  D A M S K IC H ,
jakoteż

u b io r ó w  cAzieoin.n.yroln.a 
strojów balowych, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 

i wszelki?, roboty w zakres krawiecczyzny wchodzące, 
wykonuje takowe w najkrótszym czasie 

po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
. Przyjmuję również zamówienia z prowincji 

Udzielam nauki kroju  w edług m etody p arysk ie i. 
Dziękując Wielce Szanownym Paniom za dotychczasowe łaskawe 

względy, polecam i nadal moją pracownię.
L e o n a  - Ł Ł o T s o j n o - w s l s a * .

O O O O O O O o O O O O O O O O O O O O O O O O O sp Księgarnia K  ŁUKASZEWICZA we Lwowie p
A  p la c  M a r ja c k i , H o te l Żorska, a
z Oblieie ZanTlJłtfznntL UJ naiewioloło n i nin I nptini i fronAnoIrini0- obficie zaopat.zona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej 

literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz-
1 i . i 1 a J 1 „  .1 . .  ól nl*a „ — nm A   ~ . J 1 ' 1  . 1 ~ A.ł rr 1 — — J 11 i — ł *,A  kowe dla dzieci

V zbiorowe wydania piam najznakomitszych polskich i niemieckich autorów, ij
.młodzieży, dzieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy lud''kiej,
I. m n  1 łnftrrOn „ 1. 1 1____ ! a O I1TA 1*0 117 n Ul 1 _

W  bałtyckich kąpielach morskich i miejscu 
kuracyjnem w Westerplatte koło Gdańska

Znajduje się jeszcze
kilka elegancko i z komfortem umeblowan. po mieszkań
* kuchnią 'u ł bez tejże na jeden lnb dwa sezony do wynajęcia. Bliższych szczegó­
łów udziela niżej podpisana Dyrekcja.

Z  początkiem lipca zostaną otworzone now e C iepłe k ą p ie le  z oddzia­
łami zawierającemi

jiwas węglowy, żelazo i solankę.
Według patentowanych doświadczeń p. TVlllielnia Ł ip p e rta  z Eberswald, 

który zaleca te kąpiele w c ie rp ie n ia c h  ż o łą d k a , serca , c lioron acli 
k o b ie c y c h  etc. etc.

Przytem urządzony jest
Zakład dla pijących wodę przy źródłach,

w którym wszystkie naturalne i sztuczne wody mineralne jako też żętyca i mleko 
codziennie rano ciepłe lub zimne w kubkach otrzymać można. 2145 3 3

G d a ń sk  27. Czerwca 1885 r.

„Weichsel“ Danziger Dampfschiffarnrt u. Seebad Actien Gesellschaft.
Aleksander Gibsone.

Leczącym się środkami 
elektro-homeopatycznemi

metody i w ynalazku 2028

hrabiego Cezarego Matto
2028 15—0

oznajmia się niniejszem , że dotąd na całg, Galicję i W iel­
kie ks. KraKowskie j edynie upoważnionym  przez hrabiego 
Cezarego Mattei depozytarjuszem  rzeczonych środków jest

rozsyła z* zaliczką w 10 litr. beczułkach: 
dobre białe wino stołowe litr po 24 cnt.
znakom, białe wino z r. 1872 litr po i 3 ent.
Riesling z r. 1872 . . . .  litr po 35 ent.
Buster (Ausrich) . . . .  litr po 55 cnt.
Buster (Ausbrneh, bardzo słokkie) litr od 

75 ent. i wyżej.
Czerwone wino, najepszy gatunek litr od 

25 cnt. i wyżej.
Śliwowica prawdziwa senijska litr od 70 

ent. do 1 złr. 20 ent 
Borowiczka (Wachholder) trenczyńska litr 

od 80 cnt. do 1 złr. 50 cnt.

to  handlowy i. Wentzla w Krakowie,
co pismo publiczne -fteya e  TTiHWMisuelle de la  Science 
Módicale dn Comte Cósar M attei“ w  Bolonji w y c h o d z ę e e , 

w  każdym  numerze stwierdza.

Środek przeciw cholerze Antiscrofulex Japon.

Sześć medali zasługi i dyplom uznaułpłj
z a  n i e z r ó w n a n e

wyroby kosmetyczne i toaletowe!
A IW HYTT l? T W fT T T  ’ A Żaden artykuł toaletowy nie może rywa- 

A l l  I  I  l i r j l l  l l i l l i l .  lizowae pod względem skntkn i dobroci 
z A ntilrn tilią  Środek ten otrzymany z odświeżających^ snbstanejj usuwa
w krótkim czasie p ieg i. { 'm y  w ąirnbinne, b lizn y  I td , n «d « ie  cerze 

św ietną  b ln lość , ś w ie ż o ś ć  t delikninonc. —  Cena 2 złr.

■ h ■ ■ i  l y m i k T  włosom siwym i wypłowiałym po kilkahro- 
M T A J a U t r  A  \ / J j |  tnem użyein przywraca piękny kolor. P ilipton  
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod_ wpływom * ,511 znakomitego 

środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 1 połysk.
Cena flakonu 1 złr. 50 cnt.

włosom

W  A T  1 ? X T T T X r  najsilniejsze wypadanie włosów w strzym uj cebulki 
W  illjJ C J lN  aI-LN włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu wło­

sów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem —  Cały flakon 3 złr. 
Pół flakonu 1 złr. 60 cnt.

A  " O T T ^ T  niezawodny środek na - 'ygu b ien le  nngnio- 
I  j K / .  f %  ■ » . I  [ ą l  tk ó w . —  PudełKo 40 cnt.__________

V I O L I I S I
środek przeciw poceniu się rąk i 

pach.—  Flakon 50 ent.

PUDR SALICYLOWY  ̂ nóg. Pndełk„
i odparzaniu

60 ent.

bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i używane dla wszystkich zakła­
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, szagryn, juchoik, aksamit, szyldkret, róg bawoli, perłową konchę 
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł niemieckich, bibliotekę „Mrówki 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych

na nagrodę pilności.
Zlecenia z prowincji załatwiają się natychmiast, dzieła brakujące na skła­

dzie sprowadza w najkrótszym czasie.
Księgarnia przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za 

punktualną ekspedycję. Dzieła w cenach zniżonych dostarcza po cenach ogła­
szanych przez nakładców. 2091 25— 0

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
• ■ iV2v&Bmzmsm

, [zab ija

d o k i a o ^ l i w e  m u c h y
w pokojach, kuchniach i stainiach,

z zadziwiającą szybkością i pewnością, tak że już po kilku minutach joot się
wolnym od tej plagi. 2120 4 1 — 11

p s y  Uwakać naleky dokładnie, ' 9 6
ażeby zakupywać tylko we flaszkach oryginalnych prawdziwy i tani 

S k ł a d ,  g f ł ć j - w n y :

J .  Z A C H E R L  ,
Wien I., Gloldschmiedgasse Nr. 2.

Także przez kupców i aptekarzy wszędzie, gdzie to głoszą plakaty. '

L i T ^ y O T ^ i e ,  2093 11—12
przy ulicy Gródeckiej pod l 22,

zapraszają uprzejmie do zwidzania swegr s k ła d u  m a szy n  i  n arzęd zi r u i -  
n iczy c li, który w tym roku z powodu wybudowania nowych maga~'fuów zn aczn i  

p o w ię k szo n y  z o s ta ł  i polecają na obecny sezon: -v
oryginalne ameryk. grabiarki „Hollingsworth „Tiger ,

k o s i a r k i  I  ż n i w i a r k i
najpraktyczniejszych i najnowszych systemów,

lokomobile i parowe młocarnie
zna-" r nieprześeignionej konstrukcji i wykończenia p n ader z l  in n y ch  cenach . 
Wiali wybór g a m i i n r O w  m ł o c a r n i a n y c l i ,  k i e r a t *  ry< li °?stemn oepo- 
wego lub sztyftowego z przyrządem do czyszczenia zboża lub bez tegoż sta/e, <ło 

ustawiania piątrowego lub na uole i przewozowe.
M ły n k i d o  czTSzczenia zb o ża  (H e n ry  i t. d .

Ilustrowane katalogi gratis i franco.
Skład komisowy mają pp. L. & S. CZEKONSKI w  Czortkowie.

\ i

A  A  A *  j A . ł . r A l r A f ń l i n  silnię odwauiajaey i odwietrzaiący 
U C 6 1  ( l O S l O I C I l i G j r J U j r  powietrze, używany w biurach, ko­

rytarzach i do skrupiania sukień. —  Flakon 50 cut._________

Kadzidło antimiazmatyczne niszczy miazmata szko­
dliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salo­

nach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. Flakon 40 cnt.

dla m ałych koSm^-^osdołow i kaplic w rozmaitych wielkości P,lC
gwarancją z

J A N  ś Ł i w i Ś k k  .
we Lwowie, ulica Cho ^ ^ ^ ^ k  ^

TBOCICZKI """“S a ine d o  Irndzeuin, radykalnie oczy­
szczają powietrze. • Pudełko 10 cnt.

!!! Powietrze lasów iglastych w poKoju !]!
otrzymuje się przez rozpylanie.

»  _  . - j J l A  B O O l l A l i r A r r A  I  Prócz miłego leśnego zapachu, 
A O l l Z l l l U C *  9 U 9 U V W v g U i  posiada nieoszacowane własno­
ści hygieniezue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania osobom 
cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ent., rozpylacze od 24 cnt. do 3 złr.

bardzo korzystnie wpływa naMyóło z igieł sosnowych skórę i przy myciu wydaje za-
1 pach lasów szpilkowych, Kawałek 30 ent. 2Ó07 .3 — O

3 . T H N A T O W I C Z
Lwów, p.klepy własne ulica Kopernik;. 1. 3, 

ulica Halicka l. 25 róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki,
PUi» vr Krakowie, sukiennice 1. 20.

Jedyny na całą Galicję
litfiiZYI BROKI

i wszelkich pnyhorów myśliwskich

Alfreda Dzikowskiego
ulica Karola-Ludwika 1. 1, we Lwowie

Filia w Tarnopolu.
P o l e o a  n a  s e z o n  w a k a o Y ł 11^

Dla uprzyjemnienia pobytu w k ą p i e l a c h  i na swieżem 
powietrzu, oraz dla ćw iczenia się w  strzelaniu

Łwarantowaną M Ala Oam i U ,
Dubeltówki i pojedynki odtylcowe de polowania sjstem u 

Lefaucheux i Lancaster kalib. 20, 24 i 28. 
Sztuóczyki i pistolety systemu Floberta 6 i 9 m/m, 

z których można strzelać kulami i śrutem 
Tarcze papierowe do naklejania.

Tarcze żelazne stoję-cc lub do wieszei a z figurami 
lub bez tychże.

Największy skład patronów
do w s z y s t k ic h  dotąd istniejących systemów i kalibrów

B o g a t o  i l u s t r o w a n y  * P e L  c e n n i  -
w ysyła  na żędani© gratis i franco. 2166 3 6

z Drukarni „Dziennik? Polskiego“ pod zarządem j a ń a  M i t t i g 3-


